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i i  i Mord na pełnem morzu
Tajemnicza zbrodnia na jachcie „Przygoda" przed sądem apelacyjnym

\
Na początku lipca br. przed Sądem Ape

lacyjnym odbyta si<j rozprawa odwoławcza 
27-letniego Adama Żaka i 20-letniego Marja 
Ha Gdowskiego od wyroku Sądu Okręgowe
go w Gdyni skazującego: 
pierwszego na dożywotnie wlezienie drugie

go zaś na 15 lat więzienia.
Obaj zostali skazani za bestialskie za

mordowanie śp. Zygmunta Turzyńskiego. 
Rozprawa odwoławcza została odroczona.

Przed trzema laty 23 lipca rybacy w 
Zoprctach znaleźli na brzegu morza wyrzu
cone przez fale zwłoki młodego człowieka z 
Oznakami gwałtownej śmierci. Powiadomio
na policja w czasie dochodzeń ustaliła, że 

foki należą do Zygmunta Turzyńskiego 
mieszkańca Poznania (Al. Marcinkowskiego
2). Natychmiastowe śledztwo ustaliło, że Tu- 
rzyński

padł ofLrą zbrodni.
Świadkowie stwierdzili, że zamordowa

ny w tym dniu t. j. 23 lipca wyjechał w mo
rze swoim jachtem mając na pokładzie 
Marjana Gdowskicgo i Adama Żaka. Mimo 

.. energicznych poszukiwań nie odnaleziono ło
dzi. W dwa miesiące później policja holen
derska doniosła, że

'do portu w Amsterdamie dobił jachl wiozący 
czterech żeglarzy.

którzy statek sprzedali za 50 guldenów jakie
muś żydowi. Po sprzedaniu jachtu osobnicy 
zifknęii. W jakiś czas potem w Gdyni policja 
aresztowała Gdowskiego. który po dłuż
szym śledztwie przyznał się do popełnienia 
zbrodni, na osobie śp. Turzyńskiego. Jak~> 
g-ło\\nego sprawce podał Adama Żaka. E- 
tiergiczne dochodzenia

doprowadziły do ujęcia Żaka. 
który ukrywał s!e w Hrubieszowie. Począt
kowo nie przyznawał się do czynu. W koń
cu wobec niezliczonych dowodów podał, że 
w czasie sprzeczki śp. Turzyński wpadł do 
morza i utonął im.

Tymczasem ustalono, że Gdowski i Żak 
cd dłuższego czasu kręcili się przy Turzvń- 
skirr nainawiajac go, bv ich zabrał w podróż 
i«ka tragicznie zmarły projektował. Wiedząc, 
*e Turzyński wyjcdzie do Zoppot celem za
kupienia baniek na słodką wodę nakłonili Tu
rzyńskiego bv ich zabrał a oni wskażą mu 
za to blacharza, który za tanie pieniądze po
trzebne bańki zrobi. Tak się też stało. W 
trójkę wypłynęli w morze.

Na wysokości Zoppot Gdowski i Żak 
rzucili się nagle na Turzyńskiego i w best
ialski sposób
zamordowali go wrzucając następnie do wody.

Po dokonaniu czynu wrócili i przybili do 
brzegu pod Orłowem gdzie wzięli na pokład 
hiej. Armanowskiego i Kurkiewicza. W

czwórkę ruszyli w podróż mając dostatecz
ne zapasy żywności, gdy się te wyczerpały, 
a trwało to dwa miesiące przybili do portu w 
Amsterdamie. Jacht sprzedali i po podziele
niu się pieniędzmi rozjechali się.

W ostatnich dniach policja niemiecka 
przysłała do Poznania znaleziony nad brze
giem morza but męski przypuszczalnie włas
ność zamordowanego Turzyńskiego, gdyż 

przy trupie nie znaleziono jednego buta.
W tych dniach rodzina zamordowanego

zostanie wezwana celem rozpoznania, czy 
znaleziony but należał do zamordowanego 
W razie potwierdzenia przypuszczeń poli
cyjnych but ten jako dowód rzeczowy w roz 
prawie apelacyjnej, która odbędzie się w Po
znaniu będzie stanowi! dowód zbrodni Żaka 
i Gdowskiego. Zbrodniarze bowiem, jak to 
już swego czasu pisaliśmy, starają się obec
nie zrzucić z siebie winę obwiniając się wza
jemnie. (ach)

1,700,000 ofiar g.p.u.
P a r y ż  (Tel. wł.). Jedno z paryskich wy

dawnictw wydało książkę niejakiego Essad Bey‘a 
o historii G. P. U., opisująca początek i narodzi
ny bolszewickiej rewolucji oraz różne tajemnice 
policji sowieckiej.

„Matin“ cytuje z książki tej następującą sta
tystykę, do której, zdaniem pisma wszelkie ko
mentarze są zbyteczne:

Od 1917 do 1923 roku skazano na śmierć i 
stracono 25 biskupów, 1215 duchownych. 6575 
nauczycieli, 8800 lekarzy. 54,850 oficerów. 260,000 
żołnierzy, 10,500 policjantów. 48.000 żandarmów, 
19.850 urzędników. 344.250 pracowników umy
słowych, 815.000 chłopów, 192.000 robotników, 
czyli razem 1.761,065 osób. (K.)

Hitleryzm wskrzesza 
średniowieczne prawo karne

B e r l i n  (Tel. wl.) Ukazała się tu wczo
raj sensacyjna broszura, wydana przez mini
stra sprawiedliwości Rzeszy Gurtnera, a na
pisana przez radcę ministerialnego Nitsa. — 
Podstawa tej broszury są wyniki obrad urzę
dowej komisji prawa karnego. Prawo to prze 
widuje karę śmierci z reguły przez ściecie, 
pozostawiając rozstrzelanie prawu wojsko
wemu. Ponadto przewiduje w niektórych wy 
padkach samobójstwo skazanych, zapomoca 
trucizny albo broni palnej. Znosi się karę 
twierdzy, bo nowe prawo nie uznaje t. zw 
..uczciwych przestępców". Pojedynek nie bę
dzie karany, o ile nie bedzie przekroczenia

reguł honorowych. Komisja zaleciła ponadto 
roboty przymusowe na wolnem powietrzu.
przy ciężkich przewinieniach, przewiduje się 
•nfanije (echtung), która oznaczać będzie 
śmierć honorowa. Rozważana jest również 
kwestja wprowadzenia pręgierza, przeważa 
jednak opinja, że camiast tego środka, wpro
wadzić należy w życie ogłoszenia publiczne 
w gazetach, na plakatach na słupach, w radio 
i filmie. Prawo takiego ogłoszenia przysługi
wać bedzie sędziemu. Nowe zasady prawa 
karnego Rzeszy Niemieckiej wejść maja w 
życie w roku przyszłym. (B.)

Wielkie straty wyrządzone powodzią
Krakowska Tzba Rolnicza razem z Urzędem 

Wojewódzkim ustaliła już dokładnie bilans strat 
tegorocznej strasznej powodzi w Małopolsce. Bi
lans tych strat przedstawia się następująco: 

Dotkniętych powodzią zostało: gospodarstw 
72.753 w 1.083-ech gminach o liczbie ludności 
337.400 osób. Ofiar w ludziach było 55. Straty 
inne wyniosły: koni 92. krów 834, trzody chlew
nej 2479. drobiu i królików 14.000, pni pszczół
1.0S8; drzew owocowych 34.023.

Zniszczonych zostało 130.344 ha zasiewów. 
Zapotrzebowanie na siewy wynosi w wagonach: 
żyta 480. pszenicy 157, owsa 262, ziemniaków 
3.377.

Ponadto Krakowska Izba Rolnicza wyraża 
wielkie uznanie i wdzięczność dla Wielkopol
skiej i Pomorskiej Izb Rolniczych, które w akcji 
niesienia pomocy powodzianów wysunęły się na 
czoło, wykazując wielka ofiarność i sprawność.
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„Restauracja Habsburgów nie wchodzi w rachubęr !

Kategoryczna deklaracja kanclerza Schuschnigga
P a r y ż  (Tet. wl.) „Le Petit Journal" o- 

głasza rozmowę swego wiedeńskiego kores
pondenta z kanclerzem Austrji dr. Schuschnig 
giem. Na pytanie, czy możliwa jest restaura
cja habsburskiej monarchii austro-węgier- 
skiej, kanclerz odpowiedział dosłownie: 

„Ostatnie oświadczenie ks. Stahrember- 
ga w tej sprawie jest zupełnie wyraźne. — 
Stahremberg oświadczył, że sprawa ta jes: 
narazie nieaktualna. Ja chce wypowiedzieć 
.się jeszcze wyraźniej: restauracja monarchii 
ausfro-wegierskiej n;e zajmuje nas. sprawa

ta wogóle nie wchodzi w rachubę".
Wobec kolportowanych przez koła legi- 

tymistyczne pogłosek, jakoby kanclerz Schu 
schnigg należał do umiarkowanych zwolenni
ków powrotu Habsburgów dekiaracja powyż 
sza, złożona w tak stanowczej formie, jest 
bardzo ważna i wskazuje, że nieprędko po
wstanie nad Dunajem koniunktura, sprzyja
jąca odbudowie tronu habsburskiego, tern 
więcej, że Mata Ententa otwarcie głosi, iż od 
powiedziałaby na akt taki mobilizacją. (K.)

L o n d y n  (PAT.) „Daily Telegraph" 3o 
ncsi, iż arcyksiążę Otto zdołał odbyć krótki 
rozmowę z Mussolinim. Premjer włoski nie 
pochwalał ani nie potępia! aspiracji monarch1" 
czuych księcia. Na przedstawioną przez ksi? 
cia możliwość zjednoczenia Austrji i Węgiel 
pod jego berłem. Mussolini miał odpowie* 
dzieć, że nie może być jeszcze mowy o re
stauracji, lecz że można sie bedzie nad tej11 
zastanowić., gdy sytuacja w Austrii ulegnie 
poprawie.
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Schuschnigg wraca z Florencji zadowolony
Prasa włoska pobrzękuje szabelkę w obronie niezależności Austrji

,R zv m  (Tek wl.) Pc witanie kanclerza 
Austrji Schuschnigga. który wczoraj przebył 
do Florencji, miało charakter niezwykle uro
czysty. Na dworcu zjawił się osobiście Mus- 
solini w towarzystwie wicemin. Suyicha i 
szeregu dostojników faszystowskich. Obaj 
szefowie państw odbyli dwie narady, które 
toczyły sie w willi de Alarhiis, leżącej na po 
Iowie drogi z Florencji do Ficsole. Rozmowy 
miały charakter poufny. Urzędowy komuni
kat. głosi, że w toku narad stwierdzono 
„wspólność dyrektyw i metod politycznych, 
dotyczących niepodległości i integralności 
państwa austriackiego, do których należy 
także niezależność wewnętrzna”. Ten ostatni 
zwrot skierowany jest najwyraźniej pod adre 
sem Berlina i wskazuje, że Włochy sprzeci
wią się nawet pokojowemu opanowaniu Au
strii przez hitleryzm drogą objęcia przezeń 
władzy w kraju.
. Skolei komunikat podkreśla stwierdzoną 

przez obie strony użyteczność gospodar 
czycli układów, podpisanych swego czasu w 
Rzymie.

Szc-f prasowego b:ura włoskiego, zięć 
Mussoliniego, lir. Ciano, oświadczył dzienni
karzom zagranicznym, że sprawa habsburska 
nie była wogóle omawiana, podobnie zresztą 
jak i sprawy wojskowe. Na pytacie, czy Mus 
solini lansować będzie projekt nowego paktu 
bezpieczeństwa w odniesieniu do Austrji, od
powiedział hr. Ciano, że z tekstu komunika
tu urzędowego nie wynika, by pakt taki miał 
być zawarty.

Wczoraj- o godz. 17-ej kanclerz Schu
schnigg opuścił Florencję, udając się na po
kładzie „Conte di Savoia‘‘ do Nicei, skąd po
wróci do Wiednia. Dziennikarzom oświad
czył kanclerz, że z wyników swej podróży 
do Florencji jest niezwykle zadowolony. — 
Sprawa ewentualnej interwencji zbrojnej 
iWłoch na wypadek zagrożenia Austrji nic 
była — oświadczył kanclerz — omawiana.

(M. Sz.)
Paryż. (Tel. wl.) Źródła angielskie we 

Florencji omawiają możliwość ewentualnego 
Spotkania kanclerza Schuschnigga w Nicei 
7. jednym z francuskich ministrów w celu 
poinformowania go o wyniku rozmów we 
Florencji. (K.)

f  % R z y m  (PAT.) Prasa rzymska obszer
nie komentuje konferencje kanclerza Austrii 
Schuschnigga z premierem Mussolinim. „La- 
yoro Fascista“ pisze, że Schuschnigg spotkał 
|słę z Mussolinim w chwili, gdy Austria zdaje 
się wkraczać w  fazę uspokojenia. Byłoby je 
dnak naiwnością ufać pozorowi tego spokoju 
[i nie pamiętać o ogniu, który się ukrywa pod 
(popiołcm. W szyscy wiedza, że na skutek 
mobilizacji wojsk włoskich N'emcy zaniechać 
musiały swych zamiarów, jednak nie zrezy
gnowały z dalszej rozgrywki. Wynik plebi
scytu bardziej jeszcze w zm ocni stanowisko

Niemiec, któremu przeciwstawiała się soli-j newrów wojskowych Włoch jest znamien- 
darnie interesy państw europejskich a prze-1 nem potwierdzeniem, że rząd włoski goU/tf 
dewszystkiem interesy Włoch. Spotkanie!jest siła zbrojna poprzeć swe racje prawne- • 
Mussoliniego z Schuschniggiem podczas ma- 1 swe stanowisko mocarstwowe.

-OQO-

Arnu Chłapowski konferował
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z zastępcą min. Barthou
P a r y ż  (Tel. wł.) Min. marynarki Pie- 

tri, zastępujący bawiącego na urlopie min. 
spraw zagr. Barthou. przyjął wczoraj amba
sadora R. P. Chłapowskiego i odbył z nim 
dłuższa konferencje.

Koła polityczne przypuszczają, że nara
da ta łączy sie ze sprawa Żyrardowa oraz 
faktam*. które ostatnio miały miejsce w dzie
dzinie stosunków obu państw. (K.)

DYREKTORZY ŻYRARDOWA 
korzystają w więzieniu z wszelkich wygód.

W a r s z a w a  (Tel. wł.) W stanie for
malnym afery żyrardowskiej* nie zaszły 
wczoraj żadne istotne zmiany. Caen i Ver- 
meersch nadal przebywają w więzieniu Mo-

kotowskiem. Ponieważ pozwolono na 'do
starczenie im paczek, prowadzą życie wygo 
dne, zaopatrzeni obficie w potrzebną odzież, 
bieliznę, książki i wykwintne jedzenie, korzy, 
stają też codzień ze spaceru.

Jak wiadom, więzienie Mokotowskie iesf 
zakpladein karnym w Warszawie, urządzo
nym najbardziej nowocześnie i gwarantują
cym maksimum wygód w warunkach więzień 
nych. Ostatnio sędzia śledczy udzielił także 
uwięzionym pozwolenia na widzenie z rodzi
nami. które nastąpi z końcem tygodnia. _ ’

Nowych wydarzeń należy oczekiwać 
picro po ogłoszeniu orzeczenia sądu klubowe 
go BBWR w sprawie sen. Dobieckicgo. (ML

W poszukiwaniu dokumentów żyrardowskich
Rewizja w Polskiej Spółce Powierniczej

W a r s z a w a  (Teł. wł.). W dniu wczoraj
szym z polecenia sędziego Demanta dokonano re
wizji w Polskiej spółce powierniczej, w której 
biurach mieści się Komitet mniejszości akcjona- 
rjuszów Żyradowa. W wyniku^ rewizji zabrano 
dokumenty, dotyczące sprawy Żyrardowa, a na
leżące zarówno do Polskiej spółki powierniczej, 
jak i do Komitetu mniejszości akcjonarjuszów. 
Ciekawym szczegółem afery Żyrardowa jest 
fakt, iż na październikowej wokandzie wydziału

cywilnego Sądu Okręgowego zamieszczono spra
wę znajdujących się obecnie w areszcie dyr. Ver- 
mesclia i Caena oraz sekretarki Zakładów p. 
Frankowskiej przeciwko sekwestratorom sądo
wym. Wspomniani dyrektorzy, po usunięciu ich 
ze stanowisk, wytoczyli sprawę cywinlą sekwe
stratorom. domagając się odszkodowania w wy
sokości 100.000 zl, ponieważ, jak twierdzą
zbawienie posady nastąpiło bezprawnie. (Mr

~ O Q O — — —

Warszawa ważnym ośrodkiem polityki europejskiej
W przededniu wizyt zagranicznych mężów stanu

W a r s z a w a  (Tel. wł.) Aktywność poi 
skiej polityki zagranicznej i wpływ jaki zdo
była sobie w ostatnich latach na bieg wyda
rzeń europejskich, znajdują wyraz nietylko w  
podróżach zagranicznych ministra Becka ale 
i w coraz częstszych wizytach obcych mę
żów stanu w Warszawie. Szereg dyploma
tów zagranicznych, którzy odwiedzili w o- 
statnim czasie Warszawę uzupełnią wkrótce 
trzy nowe nazwiska: pretnjera Gombósa, ko
misarza Litwinowa i ministra Kanyi.

Wizyta węgierskiego premjera Gombósa

i ministra spraw zagr. Węgier Kanyi zapo
wiadana jest na połowę września. Koła w ę
gierskie spodziewają się, że tradycyjnie do
bre stosunki polsko-węgierskie zacieśnią sje 
jeszcze na tych odcinkach, na których niema 
rozbieżności między polityką obu krajów. —* 
Wobec wzrostu znaczenia międzynarodowe
go Polski, rząd węgierski zamierza podobno 
mianować posłem w Warszawce obecnego 
ministra rolnictwa Kallaya, który jest potom
kiem Baiorcgo i serdecznym przyjacielem 
Polski.
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Życie nocne w Tokio
Bary i cSaRcingi pod kwitnasemi wiśniami - JaROńsko-murzyftskie jazzbandy-Japońskie

„Texigirls“ • Kinoteatry i music-halie
S to lic a  Jap on ii, T o k io , je s t  o b e c n ie  m ia 

stem  o w y g lą d z ie  a m e r y k a ń sk o  -  a n g ie lsk im  
i ty lk o  n iek tó re  d z ie ln ic e  z a c h o w a ły  sw ó j  
c z y s to  ja p o ń sk i ch a r a k te r . T o k io  w  fio c y  
P rzyb iera

typowy wygiad każde} europejskie} czy 
amerykańskiej stolicy.

T y lk o  w c z y s t o  jap oń sk ich  d z ie ln ic a c h  J a 
p o ń c z y c y  b a w ia  s ie  w lo k a la ch  n o c n y c h  z 
tr a d y c y jn e m i g e jsz a m i. N a to m ia st d z ie ln ice  
n o w o c z e s n e  p osiad ają  lo k a le  u r z ą d z a n e  na 
W zór eu ro p ejsk i, tr a n sp o n o w a n e  pod w z g lę 
dem  u r z ą d zen ia  i s ty lu  z M o n tp a r n a sse ‘u i 
M o n tm a rtn j w  P a r y ż u .

W  T o k io  je s t  ty c h

barów i dancingów ogromna Mość.
K a żd y  z n ich lśn i w  n o c y  b a r w n e m i ś w ia t ła -  

' mi r e k la m y  u liczn ej. S z u m n e  n a z w y  b a r ó w  
, z r e d a g o w a n e  sa  w  k ilku  ję z y k a c h . J e s t  w ię c  

np. „ B a r  Lapin A ch ille" , „ P a irro q u et" , „ S il-
v . r  S ie e p e r " . S a  to n a je le g a n tsz e  b a r y  T o -  
kia. W e w n ę tr z n e  u rzą d zen ie  ty c h  lok a li jest  
ty p o w o  m ię d z y n a r o d o w e :  s z tu c z n e  k w ia ty ,  
la m p y  p a p ie r o w e  lub z b a r w n e g o  sz k lą , m e 
c h a n ic z n e  p ianina g r a m o fo n y , ja p o tisk o -m u -  
r z y ń sk ie  ja z z b a n d y , za o p a tr z o n e  w  n iek tó re  
ja p o ń sk ie  in stru m en ty  m u z y c z n e .

N iek tó re  b a ry  u m ie sz c z o n e  są  w  p iw n i
c a c h . inne pod k w ie c is te m i ark ad am i z k w it 
n ą c y c h  w iśn i i g licyn ij.

podzielone zieJonemi przepierzeniami z kwit
nących krzewów na dyskretne „separatki".
S a  b a r y , sk fa d a ja ce  s ie  ty lk o  z w ą s k ie g o  ku- 
r y ta r z a , w  k tó ry m  u m ie sz c z o n e  sa  pod ś c ia 
nam i sto lik i z k o lo r o w c m i lam p k am i e lek tr . 
W  b arach  ty ch  n apoje sa  r ó żn e : p ró c z  w s z y 
stk ic h  g a tu n k ó w  w in  fra n cu sk ich . p :je s ię  
k o k ta ile , p o r to  z O sa k i, lik ie r y  i p iw o . W  k a ż  
d y m  z ty c h  lokali sa

młode dziewczęta, japońskie tancerki, po eu
ropejsku ekscentrycznie ubrane i wydekolto
wane. tańczące dia podniecenie gości fran

cuskiego kankana.
O d ręb n y  ch a r a k te r  p osiad ają  b a r y  i d a n 

c in g i s tu d e n c k ie . P r ó c z  E u rop ejek , k tóre  
P r z y c h o d z ą  d o  ty c h  b a r ó w  w  to w a r z y s tw ie  
S w o ich  ta n c e r z y , znajdują s ię  tam  d z ie w 
c z ę ta  ja p o ń sk ie  z w a n e  „ ta x ig ir lsa m i“. P r z y  
W ejściu  do d a n c in g u  k a ż d y  p r a g n ą c y  ta ń c z y ć  
kupuje b ile ty  (c e n a  1 jena za b ile t), u p r a w 
n ia ją ce  g o  d o  tań ca  z jap o ń sk a  „ ta x ig ir l“ . J a 
ponki ta ń cza  e u r o p ejsk ie  ta ń ce  m e c h a n ic z n ie , 
s z t y w n ie  i n ieru ch o m o .

W  c z a s ie  ta ń ca  n ie m ó w ią  n ig d y . W y g lą d a -  
ia  jak m a n ek in y , a ta ń cza  w  k ‘in on ach . z w y -  

so k iem ! fry zu ra m i na g ło w a c h .

T y lk o  n ie k tó r e  z nich m aja na so b ie  siln ie  de- 
k o lto w a n e  su k n ie  e u ro p ejsk ie . W s z y s tk ie  sa  
m ło d e , n ie k tó r e  p iek n e .

K in o tea try  w  T o k io  u r z ą d z o n e  są  p r z e 
w a ż n ie  p o  eu ro p ejsk u . W y ś w ie t la ją  w  nich  
film y  fra n cu sk ie  i a n g ie lsk ie , a le

Przeważała filmy amerykańskie, bo Japończy 
cy lubią widzieć na ekranie sport kulturę fi
zyczna i pocałunki. Pocałunki sa dla Japoń
czyków czemś egzotycznein i wywołują w 

nich bardzo silne wrażenie.
Istn ieją  r ó w n ie ż  w  T o k io  k in o te a tr y , k tóre  
W y św ie tla ją  film y  w y łą c z n ie  ja p o ń sk ie . S c e 
n a r iu sze  ty c h  film ó w  o p a rte  są  p r z e w a ż n ie  
n a  sc e n a c li  z r y c e r sk ic h  d a w n y c h  c z a s ó w  Ja 
Ponji lub na se n ty m e n ta ln y c h  h isto r ia ch  m i
ło s n y c h  (np. m iło ść  i w o jn a  c h iń sk o  -  jap oń 
sk a  w  M an d żu r ii). F ilm y  ja p o ń sk ie  sa  n a o g ó i  
ś c iś le  k o n s e r w a ty w n e , p o d o b n ie  jak te a tr  ja 
p o ń sk i, k tó r y  n ie w y s z e d ł  d o tą d  z  ram  s ta 

r e g o  k la s y c z n e g o  tea tru  ja p o ń sk ie g o .
N a to m ia st  b a r d z o  n o w o c z e s n e  s ą  jap oń 

sk ie  tn u sic -h a lle  w T o k io . S ą  on e  
naśladownictwem paryskich i nowojorskich

W łocław ek , 22. 8. B udynek Sądu O kręgow e
go  w  W łocław k u  od rana oblegają tłum y ciek a
w ych , pragnących zo b a czy ć  na w łasn e  oczy  
„wam pira spod Ł ow icza" , T adeusza Ensztajna.

O koło godz. 9,30 na R ynek w jeżdża karetka  
w ięzienna. W  tej chw ili tw o rzy  sie  o lbrzym ie  
zbiegow isko. Policja z trudem toruje drogę dla 
w ięziennej karetki. Karetka zatrzym uje się p rzed 1 
gm achem  sadu i przez u tw orzon y  z policjantów  
szpaler przechodzi do bram y gmachu sadu En
sztajn. Ensztajn. siedząc w  pokoju dla w ięźn iów  
przez ca ły  cza s nic się  nie od zyw a, od czasu do 
czasu uśm iecha się  do policjantów . K tóżby się 
dom yślił w  tej niepozornej, nikłej postaci, o n ie
bieskich. łagodnych oczach  straszn ego  ..w am pi
ra". Na m izernej tw a rzy  od czasu do czasu uka
zuje sie  pogodny uśm iech. W szy stk o  to razem  
spraw ia w rażenie, jak gd yb y  Ensztajn nie zdaw ał 
sobie spraw y z odpow iedzialności jaka na nim 
ciąży, jak gd yb y  nie przypuszczał co  go m oże  
czekać za to pasm o zbrodni, której rzekom o do
konał.

Ensztajna broni z urzędu adw okat Grinberg 
W  trakcie rozm ow y z obrońca dow iadujem y się 
żê  chłopak zasadniczo cofnął w szy stk o  to co  p o
w iedzia ł poprzednio i w ogó le  do żadnej od p ow ie
dzialności się  nie poczuw a. Poprzednie p rzyzna
nie się  do w in y , m otyw uje żądza zdobycia  
..krw aw ej sław y".

P od czas przesłuchiw ania go  w  śled ztw ie  
Ensztajn zw rócił na sieb ie u w agę sw y m  d z iw 
nym  w yglądem , a poniew aż w  ostatnich czasach  
b yło  dokonanych szereg  zbrodni, policja, pow zią- 
w sz y  podejrzenia że Ensztajn zam ieszan y  b y ł 
w  te spraw y, w zię ła  go  w  k r z y ż o w y  ogień p y 

sk ow an ych  bandytów  w  B rooklynie (przedm ie
śc ie  N. Jorku).

W  chw ili, gd y  sam ochód pancerny, w iozący  
z banku pieniądze, przeznaczone na w y p ła tę  ro
botników , zatrzym ał sie przed fabryką, o to c z y 
ło go nagie 15-tu uzbrojonych w  rew o lw ery  ban
d y tó w  i po skrępow aniu szofera oraz uzbrojo
nych strażn ików  zaczę ło  z n iezw yk ła  szy b k o 
ścią  p rze ład ow yw ać worki z pieniędzm i z sam o
chodu pancernego do stojącego w  pogotow iu  ich 
w łasn ego  sam ochodu, poczem , z obfitym  łupem, 
dochodzącym  do pół m iliona dolarów , odjechali 
niepoznani w  zaw rotnem  tem pie.

W  pośpiechu nie zau w ażyli naw et, że w  sa 
m ochodzie pozostał jeszcze  jeden w orek  z 29000 
dolarów .

Policja zaaranżow ała natychm iast pościg  w  
dw udziestu  sam ochodach, lecz  d otych czas pozo
stał on jeszcze  bezskuteczny.

Łupem  bandytów  padło 457,000 dolarów .
(Hm.)

B r o o k l y n  (P A T .)  S z c z e g ó ły  s e n sa -

teatrów rewjowych z setkami nagich girl sów  
w kwiecistych kimonach,

ta ń c z ą c y c h  w d o sk o n a ły m  r y tm ie  nóg do roz
h u k a n y c h  m e lo d y j jazzu .

tań. O kazało się, że  pochodzi z  P łocka i w ych o
w y w a ł się  w  sierocińcu w  Ł odzi ą ostatn io  w łó 
c z y ł się  w  okolicach W łocław k a . Żyrardow a, Ł o
w icza. a naw et zabrnał w  Poznańskie.

Ensztajn przyznał się . ż e  p ierw szym  razem  
zg w a łc ił w  Ł ow iczu  na brzegu B zury jakąś k o
bietę. która szła  z m iasta i b y ła  okryta chustką. 
P on iew aż diziewczyna staw ia ła  opór uderzył ją' 
kilka razy  w  g ło w ę  kulką o łow ianą na sprę
żynie. C zy  ją zabił tego  nie w ie. Innym  zn ów  
razem  na łą ce  pod Ł ow iczem  spotkał jakąś u cze-  
nicę. uderzył ją parę razy sprężyna w  g ło w ę , 
a k iedy upadła, zg w a łc ił ją.

T rzecim  zn ów  razem  przy szosie  poznań
skiej. 4 kim. za Ł ow iczem , spotkał d z iew czyn ę. 
G dy ją sc h w y c ił w y w in ę ła  mu się. uderzył w ię c  
ią kilka razy  w  g ło w ę  a po przew róceniu  zn ów  
zg w a łc ił ja. G dy odchodził ży ła  jeszcze.

Litania ofiar zbrodniarza jest długa l krw a
wa. O becnie w ypiera się  sw oich  poprzednich z e 
znań, lecz poszlaki św iad czą  przeciw  niemu.

Jako d ow od y  rzeczo w e  dołączono do spra
w y  bagnet w ojsk ow y , k tóry  Ensztajn dał na prze  
chow anie K azim ierze P ietrzaków nie, w ło sy , zna
lezione w  ręku zabitej M arianny L isieckiej oraz  
w ło sy  jej i Ensztajna, jak. rów nież od lew  g ispo-  
w y  ze ślad ów  znalezionych  na m iejscu zabój
stw a  W ła d y s ła w y  B rzozow skiej, oraz żelazną  
kiamre ciesielską  znalezioną w  pobliżu miejsca  
napadu na P erzyn ów n ę.

Na rozpraw ę w ezw a n o  ogółem  36 św iad k ów  
a rów nież b ieg łego  lekarza dr. K orzen iow sk ie
go, aczk olw iek  poprzednie badania lekarskie w y 
kazały. ż e  Ensztajn jest zupełnie norm alny.

c e r n y  p r z e d s ta w ia ją  s ię  n a stę p u ją c o :

N a c h w ilę  przed  p r z y ja z d e m  sa m o c h o d u , 
k tó r y  w ió z ł  p o k a źn a  su m ę  p ie n ię d z y , w  po
b liżu  fa b ry k i lodu z a tr z y m a ło  s i£  a u to . Z a  
au tem  s ta n ę ło  2 o so b n ik ó w  w  u b ra n ia ch  r o 
b o tn ic z y c h , k tó r z y  c o ś  k o lo  w o z u  rep a ro 
w a li. G d y  n a d jech a ł sa m o c h ó d  p a n c e r n y , o -  
so b n ic y  ci. u d a ją cy  ro b o tn ik ó w , o tw o r z y li  o -  
g ień  z r ę c z n e g o  karab in u  m a s z y n o w e g o  n a  
sa m o ch ó d  i z a tr z y m a li g o . R ó w n o c z e ś n ie  
n a d je c h a ły  2 inne a u ta . z k tó r y c h  w y s y p a li  
s ię  d a lsi u c z e s tn ic y  napadu- R ab u n ek  d o k o 
n y w a ł s ię  pod o b s tr z a łe m  z k a r a b in ó w . B a n 
d y c i. ś c ią g n ą w s z y  w o r k i z sa m o c h o d u  p a n cer  
n eg o . p r z e n ie ś li je na s w o je , p o c z e m  s z y b k o  
o d jech a li. W  k ró tk im  c z a s ie  z a a la r m o w a n e  
w ła d z e  p o lic y jn e  w y s ła ły  s z e r e g  au t, z a o p a 
trz o n y c h  w  a p a ra ty  r a d io w e . W s z y s t k ie  w e j 
śc ia  d o  m ia sta  o b sa d z o n e  są  p r z e z  p o lic ję . 
P o lic ja n c i o tr z y m a li ro z k a z , że  w  r a z ie  sp ot*  
k an ia  z  b a n d y ta m i m ają n a ty c h m ia s t  o t w o 
r z y ć  o g ień .

----------- o O ° -----------*

,,Wampir z Łowicza “  wypiera się winy
i zmienia zeznania, złożone w śledztwie

Rabunek pół miljona doi. w biały dzień
z pancernego samochodu

N o w y  J o r k  (Tel. w ł.). N iesłychanie zu- c y jn e g o  napadu b a n d y tó w  na sa m o c h ó d  p an -  
ch w ałego  napadu na transport p ien iędzy doko
nało w e  w torek  w  b iały dzień kilkunastu żarna-



Piątek, dnia 24 sierpnia 1934 r.

P r a w d z i w y
I f l i n d c n l m r d

Ku normalizacji stosunków gospodarczych
z Gdańskiem

Nie bez zainteresowania przeczytają Czytel
nicy opinję wygnanego z Rzeszy lewicowego pi
sarza Emila Ludwiga o polityce konserwatysty
Hindeuburga. — Red.
Istn ie je  s ta r y  p rzesą d , w e d le  k tó r e g o  

N ie m c y  są  to is to ty  c ię ż k ie  i tęp e . T e  ich  c e 
c h y  u o so b n io n o  w  sy m b o lic z n e j p o s ta c i „M i
c h a łk a "  n ie m ie c k ie g o . O d m a w ia  im  s ię  tej 
g ię tk o ś c i  i z r ę c z n o śc i, jak ą  z n ó w  m ają o d zn a 
c z a ć  s ię  F r a n cu z i

T a k  sa m o  n ajzu p ełn iej f a łs z y w ie  p r z y 
z w y c z a i l i ś m y  s ię  p r z e d s ta w ia ć  so b ie  p o sta ć  
H in d en b u rga . D z iś  c z y ta m y  c z ę s t o  zd a n ia , iż  
b y ł  to  c z ło w ie k  k o m p le tn ie  p o z b a w io n y  z m y  
s iu  p o lity c z n e g o , p r a w d z iw y  ż o łn ie r z , k tóry  
z p a tr jo ty zm u  p od ją ł s ię  za d a n ia , d o  k tó r e g o  
n ie  m ia ł n a jm n ie jsz e g o  p o w o ła n ia . W s z ę d z ie  
p r z e d s ta w ia  s ię  g o  ja k o  ż o łn ie r z a  a p o lity c z  
n e g o . G d y  s ię  jed n ak  b liżej zb ad a  p r z e b ie g  j e 
g o  k a rjery , p r a w d a  uk azu je  g o  nam  w  z u p e ł
n ie  od m ien n em  ś w ie t le .

R o z m a ite  są  zd an ia  c o  d o  te g o , c z y  H in 
d en b u rg  b y ł n a p r a w d ę  tak  w ie lk im  w o d z e m  
W ie lk a  c z ę ś ć  k r y ty k ó w  w o je n n y c h  g łó w n e  
z a s łu g i p rz y p isu je  L u d en d o rffo w i.

N a w e t  w  N ie m c z e c h  ten  sp o só b  p a tr z e 
n ia  je s t  b ard zo  r o z p o w s z e c h n io n y . P o d  k o 
n ie c  w ie lk ie j  w o jn y  p o lity c z n y  ta len t H inden  
b u rga  p o c z ą ł s ię  u jaw tiiać . P r z e z  c z te r y  lata  
p r a c o w a ł on ręk a  w  ręk ę  z L u d cn d orffem  
j e s z c z e  w  roku 1918 z a p e w n ia ł go , ż e  n igd y  
s ię  o d eń  nie o d łą c z y . P o  p rzeg ra n ej w o jn ie  
L u d en d orff b y ł  „ sk o ń c z o n y " ; w te n c z a s  Hin- 
d en b u rg  pojął, iż  n a d sz e d ł c z a s  p orzu cen ia  
d a w n e g o  k o leg i. C z e g ó ż  nie c z y n i s ię  dla oj
c z y z n y ! ?

W s z y s tk ie  o c z y  i s e r c a  z w r ó c iły  s ię  ku  
H in d en b u rg o w i. M ia ł d ar  z d o b y w a n ia  sob ie  
p o p u larn ośc i- R a z  p o w ie d z ia ł n a n r z y k ła d :  
„ W o jn a  d z ia ła  na m n ie  jak k ą p ie le  nad m o
rzem " . W  ty c h  paru s ło w a c h  p o d c h w y c ił  u- 
c z u c ia  c a łe g o  n arod u  n ie m ie c k ie g o . I oni w i 
d z ie li w  w o jn ie  p r a w d z iw ą  k ąp ie l, a le  k ąp ie  
w  k r w i i sta li. N ik o g o  n ie  o b c h o d z iło , ż e  ku  
racja  ta k o s z to w a ła  p arę m iljo n ó w  ż y ć  ludz  
k ich , ż o łn ie r z  n ie z w r a c a  na ta k ie  d ro b ia zg i  
u w a g i!

S k o r o  H in d en b u rg  p oją ł, iż  w s z y s t k o  b y  
ło  sk o ń c z o n e , p o ra d z ił c e s a r z o w i o p u s z c z e 
n ie  kraju, a sam  za ją ł je g o  m ie jsc e . T a  c z ę ś ć  
je g o  k a r je r y  p o lity c z n e j w y k a z u je  n a jd o w o d  
niej z d o ln o śc i m a r sz a łk a . Jak iż  b y ł c e l, k tó ry  
s o b ie  w y z n a c z y ł?  J a k o  p r a w d z iw y  ż o łn ierz  
p ru sk i, o d d a ł c a łe  s w e  ż y c ie  na u słu g i arrnji 
C z y t y w a ł  je d y n ie  k s ią ż k i, m a ją ce  z w ią z e k  z e  
sz tu k ą  w o je n n ą . M im o to  p o s ta n o w ił n a p isa ć  
k s ią ż k ę  p o lity c z n ą . O ś w ia d c z y ł  w  niej n a ro 
d o w i n iem ieck iem u , iż  b y ł m o n a rch istą  i o 
c z e k iw a ł  re sta u ra c ji c e s a r s tw a . N ie  b y ła  to  
o sta tn ia  m eta m o rfo za  te g o  n ie z w y k łe g o  c z ło 
w ie k a . S k o r o  w  p arę  la t p o tem  z a p r o p o n o w a  
n o  m u s ta w ie n ie  s w e j  k a n d y d a tu r y  na s ta n o  
u i s k o  p r e z y d e n ta  p a ń stw a , k tó re  tak b ard zo  
o d b ie g a ło  od  je g o  p o jęć , z g o d z ił s ię  n a ty c h 
m ia st. i ty m  razem  z g o d z ił  s ię  w  in te r e s ie  
o jc z y z n y !

J a k o  k o n s e r w a ty s ta  b y ł z a c ię ty m  w r o  
g iem  so cja lizm u , n ie p r z e sz k a d z a ło  m u to  je 
d n ak , ż e  z w ią z a ł  s ię  z u stro jem , k tó r y  w  jeg o  
ś r o d o w isk u  o k r e ś la n o  ja k o  „ C z e r w o n ą  repu  
b lik ę ż y d o w s k ą !"  Z p o w a g ą  i n a m a sz c z ę  
n iem  z ło ż y ł  ręk ę  na k o n sty tu c ji w e jm a r sk ie  
i p r z y s ią g ł b ron ić  cza rn o , c z e r w o n o , z ło te g o  
sz ta n d a ru , k tó r y  p o c h y la ł p rzed  nim  robotn i 
s o c ja lis ty c z n y  L o e b e . C z y  s ta r z e c  ten zm ie  
nił s w e  p r z e k o n a n ia ?  A m o ż e  p r z y ją ł to  sta  
n o w isk o  je d y n ie  a b y  u ła tw ić  p o w r ó t na tron  
c e s a r z o w i?  —  J a k ie k o lw ie k  b y ły b y  je g o  
m y śli. H in d en b u rg  n ie n a le ż a ł do ty c h  g e n e  
r a łó w . k tó r z y  sto ją  n ie z ło m n ie  p rzy  jed n y m  
sz ta n d a r z e . R a cze j b y ł  on p o lity k ie m , k tó r y  
z a w s z e  u m ie  d o s to s o w a ć  s ię  do o k o lic z n o śc i  
i pojąć c h w ilo w y  n astrój n arod u . W  c h w i
lach , g d y  trzeb a  b y ło  b ron ić  „ C z e r w o n e j  re  
publik i n ie z a w a h a ł s ię  z ło ż y ć  s w e g o  pod

K om isfa  d la sp raw  ob rotu  sp o ży w czeg o
W  zw iązku z podpisaniem  polsko -  gdań

skiej u m ow y o  obrocie produktam i sp o ż y w c z e -  
mi m ięd zy  P olską a W . M. Gdańskiem  p rzew i
dziana jest kom isja techniczna, w  której skład  
w chodzi dw óch przedstaw icieli Pom orskiej Izby  
Rolniczej w  Toruniu, dw óch  przedstaw icieli Iz- 
jy  P rzem y sło w o  - H andlowej w  Gdyni oraz 
p rzew od n iczący , d esy g n o w a n y  przez m inistra  
Rolnictwa i R. R. w  porozum ieniu z  m inistrem  
->rzem ysłu  i Handlu. Zadaniem tej kom isji jest 

m. in. w sp ółd zia łan ie przy p ow oływ an iu  orgatii- 
zacyj b ranżow ych  dla w ykonania u m ow y z  W . 
V\. Gdańskiem , jak rów nież w sp ółd zia łan ie  przy  
zaw ieraniu um ów  branżow ych w  zakresie obro
tów  produktami sp ożyw czem i, objętem i umo
w a. Naczelnem  zadaniem  i g łów n a troską kom i
sji jest zapew nien ie rolnikom, zam ieszkałym  w  
pow iatach, graniczących  z W . M. Gdańskiem  mo 
ż liw ie  jaknajw iększych k orzyśc i z -o b ro tó w  pro
duktami rolnemi, objętem i um ow ą polsko -  gdań 
ska.

Prace tej kom isji łączn ie  z p rzedstaw iciela
mi branżow em i, polegające na zaw ieraniu um ów  
branżow ych z odnośnem i przedstaw icielam i i or 
ganizacjam i W . M. Gdańska, posu n ęły  się  po
w ażn ie naprzód, a m ianow icie zaw arte zosta ły  
ostateczn ie u m ow y branżow e w  spraw ie obro
tu m iekiem . m asłem  i seram i. R okow ania han
d low e w  spraw ie obrotu produktam i z w ierzęce 
mu odbyw ające się w  Sopotach, sa w  pełnym  to
ku. N ależy  się  spodziew ać, że  techniczne uregu

low anie obrotu produktami rolniczem i nastąpi 
w  najbliższym  czasie.
Jakie produkty sp o ż y w c z e  w y w ie z ie  P olska do 

G dańska?
Na m ocy zaw artych  już ob ecn ie  m iędzy Po! 

ską a W . M. Gdańskiem  um ów  ustalona została  
obustronnie ilość produktów rolnych, jakie w  ro
ku gospodarczym  dostarczy Polska W . M. Gdań 
sk ow i W  czasie  od 1 sierpnia rb. do 31 lipca 
1935 roku zobow iązane jest W . M. Gdańsk do 
odbioru następujących ilości produktów rolnych: 
O dpow iednio do pory roku 15—30 000 litrów  młe 
ka dziennie i 30 pod w . centnarów  m asła dzien
nie. co  odpow iada ogólnej ilości 8 milj. litrów  
m leka i 2,2 milj. funtów  m asła rocznie. Pozatem  
dostarczy Polska 10 koni do hodow li i 290 k o

ni u żytk ow ych , 10 sztuk b yd ia  do hodow li i 50; 
sztuk b yd ła  u ży tk o w eg o  na rzeź, 2 500 bydła '-0 ,
orzeciętn ei w ad ze do 520 kg.. 41250 św iń  o prze' 
ciętnej w ad ze  do 120 kg.. 2 000 cieląt, 10 000 -en 
w ie c  i 600 koni, a oprócz tego bitych 500 sztuk 
bydła. 2 500 Swift, po 1000  cieląt i ow iec , 50 k2* 
innego m ięsa. 250 podw . centnarów  w ątroby 1 
450 podw . centn. sm alcu. D o w ó z  drobiu ustało- 
no w  następującej w y so k o śc i:  1000 ży w y ch  2?' 
si i kaczek, 2 000 bitych kur i 70 000 bitych 2?' 
si kaczek i indyków . P ozatem  dostarcza Polska 
375 podw. centn. karpi, 150 podw. centn. sanda
czy , 150 podw . centn. raków  oraz 125 podw* 
centn. innych ryb  z w ód  słodkich, a dalej 1 Stiu 
podw . centn. flader, 1 250 podw . centn. śleo* 
bałtyckich  i 2 600 podw . centn. innych ryb mor
skich O prócz tego  dostarczać ma Polska pewu* 
ilości ryb w ęd zon ych  i. k on serw  rybnych. ™ 
końcu zgodzono się na d ow óz z Polski do Gd33! 
ska 200 000 podw . centn. ziem niaków._ 4 i P°‘ 
milj. jaj i po 5 000 podw . centn. siana i słomy* 

Strona gdańska gwarantuje P o lsc e  odbi«j 
tych ilości produktów, zaś strona polska dosta
w ę.

„ffffessleira issaarla?
Genewa. (Tel. wł.) Pewna tajemnicza 

pacjentka, której przeszłości nikt nie znah 
umarła przed kilku dniami w sanatorjuifl 
w pobliżu Zurychu. Od szeregu lat otrzyni# 
wala ona regularnie pieniądze z Niemiec.

Na kilka dni przed śmiercią nieznajoma 
zwierzyła się dyrektorowi sanatorjum, że P 
ona, jako wojenny szpieg niemiecki spowo* 
dowala śmierć Maty Hari. Znużona życici? 
Mata Hari wzbraniała się dłużej służyć, 
też nie pozostawało nie innego, jak przekazać 
pewne informacja Francubzom, którzy MaK 
Hari ujęli i rozstrzelali. J

Prasa przypuszcza,, iż zmarła była a e j  
słynniejsza kobieta-szpieg, znana w ezasi® 
wojny przez wszystkie sztaby aljanckie pm* 
pseudonimem „Fraułaln Doktor". (J.)

pisu  pod w s z e lk ie  p ra w a , z a s tr z e g a ją c e  jej 
c a ło ś ć .

R a z  jed n ak  z n a la z ł s ię  w  o b liczu  s y tu a 
cji n ie z w y k le  d e lik a tn ej. P r a w o , sk a z u ją c e  
r.a w y g n a n ie  c z ło n k ó w  r o d z in y  c e sa r sk ie j  tra 
c ilo  s w o ja  w a ż n o ś ć  i c h o d z iło  o  o d n o w ie n ie  
g o . P r e z y d e n t  R z e s z y  m u sia ł p o d p isa ć  ten  
d ek re t. C z y  H in d en b u rg  zab ron i s w e m u  c e 
sa r z o w i p o w r o tu  d o  k ra ju ?  W  k ło p o c ie  s w o 
im z a w e z w a ł  so c ja l-d e m o k r a ty c z n e g o  p rem -  
jera B rau n a  i p r z e d s ta w ił  m u s w e  sk ru p u ły . 
S o c ja l-d e m o k r a ta  p r z e c z y ta ł  d ok u m en t i po  
m in u cie  z a s ta n o w ie n ia  o ś w ia d c z y ł:  „N iem a
tu m o w y  o w zb ro n ien iu  c e s a r z o w i w stę p u  do  
kraju. W y r a ź n ie  z a z n a c z a  s ię , iż  p r e z y d e n t  
o d n a w ia  p r a w o  o o ch ro n ie  R ep u b lik i. T y m 
c z a se m  to  n ie pan. le c z  E b ert p o d p isa ł ta m 
to za r z ą d z e n ie " . H in d en b u rg  o d e tc h n ą ł z  u l
ga  i s z c z e r z e  p o d z ię k o w a ł m in is tr o w i za  m a- 
c h ia v e lsk i w y b ie g .

S k o r o  ju n k rzy  i g e n e r a ło w ie  s p o s tr z e 
gli. iż r z ą d y  repu b lik i s p o c z y w a ją  W b a rd zo  
s ła b y c h  ręk a ch  p o s ta n o w ili w m ó w ić  w  H in
d en b u rga  k o n ie c z n o ść  z m ia n y  u stro ju . W y 
n a jd y w a li n a jr o z m a itsz e  sp o so b y , a b y  pr~ /j -  
m o w a ć  g o  w  s w o je m  śr o d o w isk u , a n a stę p 
n ie p o w o li urabiali je g o  p o g lą d y . Za p ien ią d ze  
p r z e m y s ło w c ó w  zakupili m u m a ją tek  w  P r u 
sa ch  w sc h o d n ic h , tak . że  n araz s ta ł s ię  ich  
są s ia d e m .

D o s ta ł s ię  w  k rą g  ich  z a in te r e so w a ń , ich  
k ło p o tó w . S k o r o  p a ń s tw o  w r e s z c ie  p r z e z n a 
c z y ło  w ie lk ie  su m y  na p o m o c  d la ju n k ró w  
w sc h o d n io -p r u sk ic h , c i o sta tn i z a c z ę li  n le ty l-  
k o  o b r a c a ć  te  p ie n ią d z e  na p o p r a w ę  sw e j  s y 
tuacji g o sp o d a r c z e j, a le  n a w e t  na w z m a c n ia 
nie s w e g o  s ta n o w isk a  p o lity c z n e g o  w  kraju  
P artja  c e n tr o w a  w y k r y ła  te m a ch in a cje  i w y

b u ch ł o g r o m n y  sk an d a l. D z ia ło  s ie  to  28 stji' 
czn ia  1933 r. Z a n o siło  s ię  na w ie lk ą  debat? 
w  p a r la m en c ie . W te n c z a s  sy n  H indenburg^  
p o sta n o w i!  tem u  p r z e sz k o d z ie .

J e s z c z e  raz g e n iu sz  p o lity c z n y  Hindefl' 
b u rga  o c a lił sy tu a c ję . W te n c z a s  v o n  P a p ę 3' 
k tó r y  s z c z e r z e  n ie n a w id z ił S c h le ic h c r a , ó'v/---- it...________V „..Tl____

\

K iury s z c z e r z e  n ie n a w id z ił  b c m e ic n c r a ,  
c z e s n e g o  p rem jcra . w y t łu m a c z y ł  nułkoW iM  
k o w i H in d en b u rg o w i. iż  istn ie je  jed en  ty l^  
sp o só b  u n ik n ięc ia  n ie m iły c h  d eb a t i roztrz£  
sań . T y m  śro d k iem  m ia ła  b y ć  n om in acja  
lera  na s ta n o w is k o  k a n c le r z a  R z e s z y . R z1* 
c z y  w iś c ie !  W  p arę  ty g o d n i F iiiirer  zm u sił 
m ilczen ia  p a r la m en t i p r a sę . D w a  dni p o  o5 
w ia d c z e n iu  P a p c n a . H itler  b y ł u w ła d z y . ; 
N iem n iej H in d en b u rg  n ie c h c ia ł p r z y ją ć  za? 
fa n eg o  je g o  R o eh m a . B v ć  m o ż e . iż  przecz?! 
w a ł w  nim  c z ło w ie k a  n ie b e z p ie c z n e g o . 1̂ 
ten sp o só b  fla g a  c z a r n o -b ia ło -c z c r w o n a , kun  
rą M a r sz a łe k  o p u śc ił p rzed  o śm iu  la ty . aM 
p r z y s ią d z  rep u b lice , z n ó w  z n a la z ła  s ię  na? 
ie g o  p a ła c e m . S ta r y  sz ta n d a r  w r ó c ił  na s w  
m iejsce , m o n a rch ista  z n ó w  s ta ł  s ię  ty m , ki1”, 
b y ł n ie g d y ś .

A ż d o  w ie k u  s z e ś ć d z ie s ie c iu s ie d m iu  
nikt n ie r o zu m ia ł p o lity k i H in d en b u rga . 
p iero  w  c ią g u  o sta tn ic h  paru lat s w e g o  M  
cia  s ta r y  M a r sz a łe k  w y k a z a ł  tak i z m y s ł  V° 
l ity c z n y , jak im  o b d a r z o n y  b y ł je d y n ie  Bulo'''' 
W  N ie m c z e c h  is tn ie je  p r z e św ia d c z e n ie ,  
w s z e lk ie  k rok i H in d en b u rga  p o d y k to w a n e  Wj 
fy  d ob rem  kraju. B e z  w ą tp ie n ia , c z y t o  za  r?J 
publiki, c z y  za H itlera  m y ś la ł on w y łą c z a j  
o  tern, a b y  d o b r z e  s łu ż y ć  o jc z y ź n ie . W  ^  
ieg o  w c ią ż  zm ien n ej id e o lo g ii n aród  s z e d ł lf 
nim  z en tu z ja z m e m  i b y ł on je g o  u o s o b ie n i^ '

r  EMIL LUDWI*5’
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Największa tragedja w historji alpinizmu
Szczyt Nanga Parbat pochłonął 9 istnień ludzkich

B e r l i n  (Teł. w ł.). O tragedii, jaka się  ro
zegrała w  górnych  Himalajach, której ofiarą pa
d ło  9 ludzi, n ad eszło  obecnie dopiero sz c z e g ó ło 
w e  spraw ozdanie.

D o 6 lipca niem iecka ekspedycja himalajska, 
w  skład której w chodzili :Aschenbrenner, M erkl, 
Schneider. W elzenbach i W ieland oraz 11 tra
g a rzy  z D arjeeling —  prow adziła  p lan ow y atak 
r.a sz c z y t Nanga P a rb a t Poprzednio już, w sku
tek przem ęczenia, m usiało kilku tragarzy zaw ró
cić. Aschenbrenner i Schneider dotarli w  dniu 
tym  aż do w y so k o śc i 7900 mtr. i znajdow ali się  
o  cztery  godziny  drogi od g łó w n eg o  szczy tu . —  
Znajdowali się  w  św ietnej formie i czek ali na 
reszte  to w a rzy szy , aby  tu roz łożyć  obóz nr. 
VIII. T ragarze jednak nie m ogli już iść  dalej, w o
bec c z e g o  obóz nr. VIiI rozłożono na w y so k o 
śc i 7800 mtr. i Aschenbrenner oraz Schneider 
m usieli do tego  obozu pow rócić.

Pogoda w  górach b y ła  d otychczas stosun
k o w o  dobra. Grupa sz c z y tó w  leża ła  w y so k o  p o
nad chmurami. 6 lipca Nanga w y sta w a ł jak w y 
spa ponad zw ałam i chmur, które nie podnosiły  
s ię  jednak p ow yżej G800 mtr. W sz y sc y  uczestn i
c y  ekspedycji byli w  doskonałych  humorach i 
m ieli nadzieję, że już następnego dnia zdobędą  
sz c z y t  straszliw ej góry . L os jednak zad ecyd ow ał 
inaczej i rozpoczęła się  tragedja, n ie m ająca s o 
bie rów nej w  historji alpinizmu.

W  nocy zerw ała  się naw ałn ica śn ieżna i po
m im o zupełnego zasznurow ania nam iotów  śnieg  
za sy p a ł w arstw a  na parę cen tym etrów  w n ętrze  
nam iotów . Pod naporem  wichru z łam ały  się drąż
ki nam iotów . Rano p anow ała gęsta  m gła, sypał 
śn ieg, a w icher gnał z n iesam ow ita siła po w y 
żynach  tak, że na w olnem  pow ietrzu  nie m ożna 
b y ło  oddychać. W iatr b y ł tak silny, że  nie m oż
na b y ło  przygotow ać jedzenia ani herbaty.

Druga noc była  jeszcze  gorsza i znow u  
w s z y s c y  alpiniści spędzili ja bezsennie. Siła 
wiatru w zrasta ła  z god zin y  na godzinę aż w re
szc ie  nabrał on s iły  orkanu. J eszcze  u czestn icy  
ekspedycji staw iali opór rozpętanym  elem entom , 
alo m arzenia o zw y c ię s tw ie  zn ik ły  i chodziło  już 
ty lk o  o ratow anie życia .

Rano. S lipca, postanow iono zaw rócić . — 
A schenbrenner i Schneider ruszyli w raz z trze
ma tragarzam i, a ich śladam i szli Merkl, W e l
zenbach i W ieland oraz 8 tragarzy. Krótko po 
opuszczeniu  obozu, w skutek  w ycień czen ia  i od
m rożenia człon k ów , umiera jeden z  ośm iu tra
garzy . R eszta  posuw a się bardz-o pow oli i przed 
osiągn ięciem  obozu VII musi od p oczyw ać  przez  
noc na p o ło w ie  drogi. P od czas tego  odpoczynku  
um iera drugi tragarz. Noc przebyto pod gojem  
niebem , bez nam iotów , a następstw em  b y ły  cięż-

W Taarcti nie iwoBma obrażać  
Sowie&dw

S ta m b u ł. (P A T ) N a  p o s ie d z e n iu  k o n g r e 
s u  1 ‘n g w is ty c z n  g o  ,;eden z  p r o fe s o  ó w  u n i
w e r s y te tu  tu r e c k ie g o , m ó w ią c  n a  te m a t ję 
z y k ó w  r o s y js k ie g o  i  tu r e c k ie g o , w y s t ą p i ł  z  
d e k la r a c ją  w r o g ą  w z g lę d e m  Z w ią z k u  S o w ie c 
k ie g o .

O b ecn y  na p o s ie d z e n iu  p r e z y d e n t K em al 
P a s z a  na z n a k  p r o te s tu  p r z e c iw k o  d e k la r a c ji  
p r o fe so r a  o p u śc ił  n a ty c h m ia s t  s a lę  ob rad . 
M ó w c - z m u sz o n y  z o s ta ł  cjo c o fn ię c ia  s w e j  
d e ld a r a c j i i  z o s ta ł  n a ty c h m ia s t  u s u n ię ty  z e  
s ta n o w is k a  p r o fe so r a  u n iw e r sy te tu , ora z  p o
z b a w io n y  p ra w a  u d z ia łu  w  ob rad ach  k o n g re
su .

70.000 źodów uciekło  
z Niemiec

L o n d y n  (PAT.) Korespondent Route
ra donosi z Genewy: na konferencji żydow
skiej w  Genewie statystyk żydowski Jakób 
Leszczyński w przemówieniu swem oświad
c z y ł ,  że naskutek prześladowań ze strony na
rodowych socjalistów z b ie g ło  z  N ie m ie c  od  
c z a su  d o jśc ia  d o  w ła d z y  reż im u  h lt le r o w sk 'e -  
80 p r a w ie  70 ,000  ż y d ó w .

kie odm rożenia. 9 lipca p rzy  schodzeniu umiera 
W ieland. a M erkl i W elzenbach z  trudem  do-
czolgali s ię  do obozu nr. VII. (7100 mtr.), gdzie 
stał namiot. C zterech tragarzy  p osz ło  dalej, a!e 
tylko trzech z nich d o sz ło  w raz  z jednym  z  tra
garzy  A schenbrennera i Schneidera do obozu 
nr. VI.

W elzenbach um iera w  obozie nr. VII.
13 lipca pow lók ł s ię  Merkl w raz z  traga

rzami A ugstering i G ay L ay do obozu nr. VI.

(6900 mir.) i dolarł fam w y g ło d zo n y  i zupełnie  
w yczerp an y  z poodm rażanym i członkam i.

14 lipca w y r u sz y ł z obozu nr. VI ty lk o  tra
garz Augstering. a Merkl 1 G ay E aj pozostał: 
już, aby razem  um ierać. \

Z 16 ludzi ty lko siedm iu dotarło spOwrotem  
do obozu nr. IV, a i c i z  poodm rażanem i cz łon 
kami i w y cień czen i do ostateczn ych  granic. —  
9 trupam i okupiono zu ch w ałość  w dzierania s ię  
na strasz liw y  Nanga Parbat! (B.)

----------- o q o -----------

Książęta krwi nic chcą sic żenit
N ie w e so ły  lo s  k r ó lew ien  n a  w yd an iu

W  bajkach k siężn iczk i z a w sz e  p a trzy ły  z 
zamku na drogę, którą —  na pięknym  koniu —  
p rzeb yw ał książę, p iękny i m łody. W krótce od 
b y w a ło  się  w ese le , a m łody m ałżonek o trzy m y 
w a ł m łodą m ałżonkę i pół królestw a.

T eraz sp raw y te  przedstaw iają się  zupełnie 
inaczej. N ie w szy stk ie  księżn iczki sa urodziw e, 
a o  pół królestw a nie jest tak ła tw o ; pozatem  
książęta w olą  się  nie żenić.

W skutek tego księżn iczki patrzą i patrzą na 
drogę i m ęża w yp atrzeć nie m ogą.

Jedno z pism angielskich zrobiło  przegląd  
księżniczek , czekających  na m ężó w  i książąt, u- 
ciekaiących  od w ię z ó w  hym enu.

P ierw szy ch  w  Europie jest jedenaście, a dru 
gich... zaraz sam i policzym y.

Na p ierw szem  m iejscu stoi następca tronu 
angielsk iego, k siążę W aiji, k tóry  w  żaden spo
sób  nie chce się ożenić. M a on już 40 lat i pra
w dopodobnie się  n ie ożeni. M ówią, że  angielski 
klub k aw alerów  chciał mu ofiarow ać h onorow e  
przew odnictw o, ale k siążę od m ów ił; nie chce on  
w  d a sy in  w ypadku dem onstrow ać sw oich  po
glądów .

D w óch  m łod szych  braci księcia  W aiji k sią
żę  G loucester i książę Jerzy  E dw ard idą w  jego  
ślad y  i nie chcą się  rozstać z życiem  kaw aler- 
sklem .

O żeniony jest (yiko drugi sy n  króla angiel
skiego. książę Yorku który ożen ił się  d ziesięć lat 
temu. Każda z księżnezek , z d om ów  panujących  
chęfn ieby w y sz ła  za księcia  W aiji, lub jednego  
z jego braci. N iektóre z nich nie czekają naw et 
aż książęta przybędą do nich, lecz  ida lo sow i na 
spotkanie Kilka m iesięcy  tem u w  Anglji b aw iła  
szw ed zk a  księżniczka, Ingrid, w nuczka G ustaw a  
V. W id yw an o  ją stale w  to w a r z y stw ie  księcia  
W aiji. łub księcia  Jerzego  i już nabrano p ew n o
ści. że  jeden z nich o św ia d czy  s ię  o  jej rękę 
T ym czasem  nic z tego. K siężniczka w róciła  do 
Szw ecji, a książęta pozostali kaw aleram i.

Obaj bracia księżniczki Ingrid, k siążę Bertil 
i k siążę Karol Joan, też  są kaw aleram i, choć  
m ogliby się  św ietn ie  ożenić. K sięcia B eriiia  
chcieli w y sw a ta ć  z księżn iczka holenderska Jo
anna. jedyna córka królow ej W ilhelm iny, lecz  
jakoś nic z tego  nie w y s z ło  praw dopodobnie nie 
z w in y  księżniczki, która mu już 25 lat, a w ięc. 
jak na księżn iczkę dość dużo.

W e W łoszech  księżn iczki szy b k o  w ych od zą  
zam ąż.

W  rodzinie królew skiej została  s ;ę tylko je
dna córka na w ydaniu, księżn iczka Marja, któ
ra ma dopiero d w u d ziesty  rok. P rzyp u szczan o  
że  w yjd zie  ona za księcia  b u łgarsk iego  C yryla, 
lecz gd y  jej siostra. G iovanna. zo sta ła  królow a  
bułgarska przestano o tein m ów ić.

I w  belgijskiej rodzinie k rólew sk iej istnieje 
uporc.zvw v kaw aler; jest nim k siążę Karol, brat 
króla Leopolda III.

Ma on już przeszło  30 lat i nie ch ce s ły sz e ć  
o hym enie.

D o grona zatw ardziałych  k aw alerów  nale
ż y  rów n ież i trzyd ziesto  letni następca tronr 
duńskiego k siążę C hrystian, zapalony w ie lb :ciel 
m orza. O baw ia się on. że  m ałżeń stw o  oderw ie  
go od ocean ów  i będzie m usiał w y r z e c  się  ko- 
czow n ictw a.

W  duńskiej rodzinie k rólew sk iej sa jeszcze  
trzy czarujące księżniczki na w ydaniu. Sa to sio
stry króla C hrystiana: Karolina. Teodora i A- 
leksandra, w  w ieku od dw udziestu  do dw udzie

stu czterech  lat. S ą  one jeszcze m łode i jelne  
różow ych  nadziei.

W  Bułgarji jest rów n ież na w ydaniu siostra  
króla B orysa , księżna Eudoksja. która ma już 
trzyd zieśc i sz e ść  lat. W  rzędzie starych  k aw ale
rów  znajduje się rów n ież jeden u w ień czon y  ko
roną, a m ianow icie król Aibanji, T ęga 1.

N iedaw no temu sk oń czy ł on 38 lar. a mimo 
to n ie zam ierza się  żen ić. Podobno doskonale  
obchodzi się  bez żon y, g d y ż  posiada on na sw y m  
dw orze m ały  harem .

M ów ią, ż e  ma on liczne p otom stw o i w  ra
z ie  jego śm ierci, b ęd zie  dość kandydatów  na ob
jęcie tronu.

L ecz cz tery  siostry  albańskie króla marzą o  
m ałżeństw ie. N ajm łodsza z nich ma d w ad zieś-  
cia^ jeden lat, a najstarsza —  trzyd zieści jeden. 
Król Zogu I ma dla sw y ch  sióstr duży posag, le
ż ą c y  w  europejskich bankach.

T ak w yg ląd a  sp is „w akujacych“ k siążąt i 
księżn iczek  europejskich. G d yb y  najęło się nimi 
jakieś biuro pośrednictw a m ałżeń stw  napew noby  
już w ięk szo ść  z nich b yła  w  stanie m ałżeńskim . 
L ecz. n iestety  zajm uje się  niemi tylko... dyplo
macja, która jest za c iężk a  do tak subtelnej ro
boty. <

P ozatem  książęta i k się żn iczk i maja bardzo  
ograniczony w yb ór. M ogą oni żt.rść się  ty lk o  z 
osobam i ze  sw ojej sfery. t. p. z krw i k ró’ew sk iej. 
W  Europie jest —  licząc już w  tom M onaco i 
k sięstw o  Lichtenstein —  cztern aśc ie  panujących  
dom ów , w śród  człon k ów , których  trzeba w y b ie 
rać. K siążę, k tóry ożen iłb y  się  ze zw yk łą  śm ier- 
telniczką, lub księżn iczką, k tóraby w y sz ła  za -  
m ąż za cz łow iek a  o  k rw i plebejskiej —  popełni
liby p rzestępstw o, któregoby im nie w y b a czo 
no.

N iektóre k siężn iczk i nie d o czek a w szy  s ię  
książąt, o  których m arzy ły , zg o d z iły b y  s :ę te 
raz na książąt indyjskich, perskich, japońskich  
etc., lecz  w  egzo tyczn ych  krajach istnieje ró w 
nież kod ek s m oralny, heraldyka i k astow e prze
sad y: i tam książęta  m ogą się  żenić ty lko z  ro- 
dow etnl księżn iczkam i, które znów  m ogą w y 
chodzić zam ąż ty ik o  za k siążąt sw ej rasy.

Z fatalnego tego kręgu niem a w yjśc ia . S p e-  
cialnie ty c z y  się  to europejskich k siężn iczek . —  
W śród książąt są tacy . k tórzy  o  m ałżeń stw ie  
n aw et s ły sz e ć  n!e chcą. natom iast w śród  k sięż
niczek niem a przeciw n iczek  m ałżeń stw a. W sz y 
stk ie one m arża o  ognisku rodzinnem !

L ecz  za kogo w y jść ?  Skąd w ziąć m ęża, któ  
ry musi b yć  księciem  krw i.

W arunek ten obecnie w  Europie jest praw ie  
n:e do spełnienia. Za m ały  jest w yb ór: w sz y s t 
k iego tuzin książąt, a z tych p ołow a w oli stan  
kaw alerski.

—— »♦ ■ i —

Zderzenie pociągów  
louer»wyc3i

W a r s z a w a  (Tel. w ł.). W  nocy z 22 na 
23 bm. o godz. 1.57 pod W ieluniem  nastąpiło zd e
rzenie dw óch pociągów  tow arow ych , wskutek' 
czeg o  obie lok om otyw y  zosta ły  uszkodzone, a 9 
w a gon ów  rozbitych. O bsługa pociągu w y sz ła  z  
katastrofy bez szw anku. P rzerw a  w  norm alnym  
ruchu pociągów  trw ała do godz. * /ano. P odej
rzanego o sp ow od ow an ie  katastrofy przetoko
w eg o  A lojzego K urzaw ę zatrzym ano do d ysp o
zycji w ład z  sadow ych . (M.)
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M A U R Y C Y  J O K A Y G iełdy
C ed u ła  g ie łd y  zb ożow ej  

w P oznaniu

( 10 0 )

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów* 
Przekład t  wesriersJ ê?*^

Jeno przerażony przycisnął rękę do piersi, 
jakby się  ob aw iał b y  mu przem ocą nie odebra
no listu, i z w idocznem  pom ięszaniem , odparł:

—  Nie m ożecie, nie będziecie gro w id zie li
—  A jeśli ch cę go p rzeczytać koniecznie!
T eraz nagle zapłonęła tw arz Eugeniusza.
—  O edonie Baradlay. ten list zaad resow an y  

jest do Eugeniusza Baradlay. Ja nim jestem .
I od w rócił się  od niego z  dumą.
—  W ięc matka ma słu szn ość, —  rzekł (Je

doń.
Matka p ow sta ła  z ziem i; po dumnej jej tw a 

rzy  to c z y ły  się  łz y  strum ieniem .
—  Idź w ięc ! Idź, gdzie c ię  ambitna g łow a  

tw a w ied zie . Nam p ozostaw  łz y  i rozpacz! Ale 
w ied z! nad g łow am i dw óch moich sy n ó w  za
w isł łppór katow ski, ale nie tych będę opłaki
wała, co giną, nie tych, których utracę, lecz c ie 

bie co  mi pozostaniesz.
Jeno popatrzał na m atkę z łagodnym  uśm ie

ch. em .
— M ateczko, pamiętaj, że  ostafrre s ło w o  

m oje w  chw ili pożegnania z tobą b y ło ; „Ko
cham  c ię !“ Bądź zdrow a.

I w y b ieg ł
Nikt mu nie dał na drogę pocałunku poże

gnania; maleńki bratanek tylko, c o  się baw ił w  
traw ie na dziedzińcu, nie chciał gc puścić bęz  
uścisku i pytania:

„Stryjeczku kiedy, p ow rócisz?"

„Pana kom isarza rządow ego, Eugeniusza  
B aradlay w z y w a  się. by natychm iast po odbio
rze niniejszego staw ił się  przed peszteńskim  w o
jennym  sądem , w  drugim pawilonie".

P odpis b y ł audytora.

Zaszła tu mała pom yłka: imię Oedón prze
łożono m ylnie na niem ieckie Eugeniusz.

Podobne pom yłki niejednokrotnie zd arzy ły  
s ię  w  tych  czasach.

R o z d z i a ł  VII.

Ktoś. którego dotąd nie znaliśm y.

Jenó staw ił się na w ezw an ie  w  drugim pa
w ilonie przez audytorem .

M iał udow odnić tylko dw ie rzeczy ; tożsa
m ość sw ej o so b y  z zapoznanym  Eugeniuszem  Ba 
radlay oraz otrzym ane w ezw an ie . R eszta  b y ła  
już w  biegu.

Został uw ięziony.
Tam m iał czek ać, —  dopóki nie przyjdzie 

nań kolej.
A długo nie będzie potrzebow ał czek ać, bo 

nazw isko jego um ieszczonym  b yło  w śród  p ierw 
szych  na liście  oskarżonych .

B y ła ż  jednak podobna om yłka m ożliw a?
O, w  o w y ch  czasach w szy stk o  m ożliw em  

było.
C ałe sp o łeczeń stw o  w yrzu con e zosta ło  z 

sw y ch  posad. Nie b y ło  publicznego życia , niej 
b y ło  praw . Ż ycie d om ow e naw et b y ło  podkopa
ne. Każda rodzina zam ykała się w  sobie, bo 
rzadko w  której nie brakło jakiego członka co  
bądź to uciekł, bądź skazany został na w ygn a
nie, lub gdzie się ukryw ał, lub też jęczał w  w ię 
zieniu, jeżeli nie padł na polu b itw y. W iele żon  
tułało się  szukaiac zaginionych m ężów  i nieraz 
po w ielo letn ich  poszukiw aniach d o w iad yw ały  
się  w reszc ie , że od dawna już są wdowam i- 
W iele  innych op łak iw ało  stratę sw ych  m ałżon 
ków , —  k ład ły  po nich żałobę i w  końcu —  z w y 
kłym  rzeczy  porządkiem  — w y ch o d z iły  za mąż 
pow tórnie, a w  jakiś czas dopiero d o w ia d y w a 
ły  się. że  ich m ężow ie  żyją jeszcze. Z w ykła  to 
w ielkich w strząśn ień . zaburzeń kolej.

W ięk szość  b yła  w  rozprószeniu, a zdała od 
zw y k ły ch  sw y ch  siedzib; tysiące  tułało się  pod 
fa łszyw ym i nazw iskam i.

Naród ca ły  b ył oskarżonym .
A w  procesie tym . w  którym  sta ty s ią cy  zaj 

m ow ało  ła w ę  oskarżonych , zasiadał aeropag, 
którego cz ło n k o w ie  ob cym i b v 1i wc.zvcfŁ-im i 
w zajem  nikogo nie znali.

Zdarzało się, że nieraz nie ten pokutow ał, 
co sta ł na cze le  walki, ale ten, co  w  chw ili upad
ku najp ierw szy w padł w  sąd ów  ręce; nie ten, 
co  najw ięcej uczynił, a le  ten, co obraził jedne
go  z oskarżycieli.

Zdarzało się, że  nie jeden śm ierć poniósł za 
to, że  chw alił s ię  z spełnienia jakiego czynu , w  
którym  nie miał najm niejszego udziału a ch w a 
lił w  czasie , w  którym  czyn  ten s ła w a  ok ryw ał.

P rzeciw n ie  zaś często  się  zdarzało, że  nie 
jeden oca la ł śm iałem  w yparciem  się  sw ej o so 
bistości, utrzym ując, że  nie on. lecz  jakiś jego  
imiennik, w ca le  gdzieindziej zam ieszk a ły , jest 
w innym  tej sp raw y. — C zas mijał na poszuki
waniach o w e g o  im iennika, tym czasem  przeciąg
nęła burza a on w ych od ził cało.

B y w a ło  nieraz, że  w yp u szczan o  już oskar
żonego z  w ięzien ia , a potem  znow u go zam yka
no i sk azyw an o  na śm ierć.

Zdarzało się, że  w śród publiczności znajdo
w a ł się ten którego imię w ym ien iano w  liczbie  
skazanych  na szubienicę, a nikt nie w ied za ił o 
jego obecności.

Zdarzało się, że z dwróch ludzi noszących  toż 
sam o nazw isko, oskarżonem u nie spadał w ło s  z 
g ło w y , podczas gd y  nie oskarżony siedzia ł na
tom iast w  w ięzieniu .

T ysiące  ludzi dziś szczęśliw y ch  za w d z!ęcza  
ży c ie  jedynie nie jakiem uś cudowd, jakiem uś ka
p rysow i losu.

Ni Oedón ni Jeno nie w idzieli n igdy przed
tem na o c z y  sw ych  sęd z ió w  a fotografia nie ist
niała w ted y  jeszcze. Oba te imiona n iezliczone  
razy zam ieniano w  tłum aczeniu. Do dziś dnia dla 
wielu niejasnem  jest jeszcze, które z dw u tych  
imion zn aczy  Edmund a które Eugenjusz. W  u- 
rzędow ych  dokum entach nieraz n aw et zdarzają 
się  takie pom yłki, a to -w takich, gdzie tłum a
czem  b y ł często  W ęgier, nie Niem iec.

D o tego  dodać jeszcze  n ależy, że  o sob y , z o 
stające pod najcięższym  zarzutem , z o sta w a ły  pod 
ścisłern zam knięciem  w  zupełnem  odosobnieniu. 
T o też  niem ożebnem  b y ło . b y  jeden z w sp ó łw ię 
źn iów  zdradził drugiego.

I tym sposobem  zupełnie m ożliw a b y ło  rze
czą, że Jeno B aradlay staw ił się  przed sądem  
w  charakterze oskarżonego kom isarza w ig ie r 
sk iego rządu.

G dy tak zapełnioną została  odnośna rubry
ka. darem nie O edón p ozosta ły  w  domu szukał 
sw e g o  nazw iska pod działem  publicznie zapoz- 
w anych  w  dzienniku urzędow ym  i darem nie też  
szukał w zyw ającego  go listu.

Nikt go nie szukał.
P o  u p ływ ie kilku tygodni przyszła  kolej na 

Eugeniusza. P rzez ten cza s  zgrom adzono w s z y 
stkie d a ta  i fakta. św iad czące  przeciw  niemu.

P ilnych m iał, bacznych  biorafów , uw agi ich 
nie uszedł ani jeden czyn , ani jeden krok jego, 
który w  tej chw ili m ógł b yć  uw ażanym  za grzech  
śm iertelny; nie zapom nieli o najm niejszym  fak- 
cic.

Cała ta drabina, co w ied zie  do w y ż y n y  —  
b y ła  fu zebrana, stopień po stopniu.

—  Jesteś pan Eugeniuszem  B aradlay?  sp yta ł 
go audytor.

—  Ja nim jestem .
—  M asz pan żonę. dzieci?
—  Mam żonę i dw óch syn ów .
—  Pan b y łe ś  kom isarzem  rządow ym  w  bun- 

tow niczem  w ojsku?
—  Tak, do końca.
—  Pan jesteś tym że sam ym  Eugeniuszem  

B aradlay, który przem ocą w yp arł administratora 
komitatu z zajm ow anego przezeń prezydialnego  
k rzesła?

— .T y m ż e  sam ym .
— Pan to w  czasie  rozruchów  m arcow ych  

o rzy b y łeś  na cze le  w ęgiersk iej depufacji do W ie
dnia i tam  m iew a łeś  podburzające m o w y  do lu
du?

—  Nie m ogę zaprzeczać temu.
—  C zy  przypom inasz sobie pan sło w a  iednej 

z m ów  tw oich  tu zap isane?
(C ią g  d a lsz y  n a stą p i)

Ż y to  stare i nowe zdatne do prze
m iału 15 tonn par. P. 17 65 
35 t. par. P. 17 70 
135 t. par. P. 17 75 
usposobienie: spokoine 

Pszenica stara i nowa zdat do prze
miału
15 tonn par. P. 19.25 
15 tonn par P. 19.30 
usposobienie słabe 

Jęczmień b ro w aro w y
usposobienie spokojne^

17.50

1 9 . -

17.

19.50

21.50 2 2 . -

Jęczmień jednolity 19 75 20 25 *
Jęczmień zb io row y 13.25 18.75

Usposobienie: spokojne.
U w ieś  now y 15,25 15.75

usposobienie słabe.
M ąka żytrrla I gat 0— 55% w ł w . 23.50 24 50
M aka żytn ia  I gat. 0— 65% w ł. w . 22— 23.-- a
M ąka żytn ia  I I  gat 55— 70% w ł w . 17.50 18.50
M aka żytnia pośl. ponad 70% w ł. w . 15.50 16.501
M aka  żytn ia  razow a 0 —95% w ł w 19.50 20.501

Usposobienie: słabe.
M ą ka  pszenna gat. 1A  0 -20%  wł. w. 33.50 36.5(1
M ą k a  pszenna gat. IB  0 -45%  wł. w. 31.50 ? 2 . - ł
M ą ka  pszenna gat. IC  0 -55 %  wł. w. 30.50 3L.-I
M ąka pszenna gat. ID  0 -60%  wł.w. 29.50 30.-8
M ąka  pszenna gat. I E  0 -65 %  w ł. w. 28.50 2 9 . - f

M ą ka  pszenna I I A  20-55%  wł. w. 27.50 28.— B
M ą ka  pszenna gat. I I B  20-65%  wł. w. 27.— 27.511
M ą ka  pszenna gat. I I D  45— 6 5%  wł. w 24.50 2 5 -
M ą ka  pszenna gat. I I F  55-65%  wł. w. 21.— 21.5
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19.—
M ąka pszenna gat. I I1 B  70-75%  wł. w. 16.—

usposebienie: stabe 
O trę b y  ży tn ie  p rzem ia łu  standart 
O tręby pszenne grube przem . stand.
O tręby  pszenne średnie przem  stand.
Rzepak zim ow y  
Rzepik zimowy 
Gorczyca  
Groch V ietoria  
Groch Folgera  
Inkarnatka
Słoma pszenna luzem  
Słoma pszenna prasowana  
Słoma żytn ia  luzem  
Słoma żytn ia  prasowana  
Stoma owsiana luzem  
Słoma owsiana prasow ana  
Słom a jęczm ienna luzem  
Słoma jęczm ienna prasow ana  
Siano zw y k le  luzem  
Siano zw y k łe  prasowane  
Siano nadnoteckie luzem  
Siano nadnoteckie prasowane  
Makuch lniany w  taflach 
Makuch rzepakow y w  taflach 
Makuch słonecznik, w  taft. 42/43%
Śrut Soia 
Mak niebieski

Ogólne usposobienie: spokoine.
Poznań, dttia 22 sierpnia 1934 r.

19.51 p, 
16.5

12,50 15.01
12 75 1 3 -
12.25 12.50
4 2 - 43 -
41,00 42,OL
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39— 4 3 . -
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3— 3.2' 0
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Gie!tfa p fem ężna w P oznaniu
P o z n a ń ,  dn ia  22. 8. 34 r. —  Tendencja  dzisiej' 

szego zebrania giełdowego b y ła  u trzy m an a . Z p o ż y iS z ^  
czek państw ow ych zw y żk o w a ła  5 proc. poż. k o n ^  . 
wers., notu jąc 64 proc. w p łaceniu ; rów nież płnconE 111 
za 4 proc. poż. inw estycy jną  115. pozatem  poszalej yCll 
wano 4 proc. prem j. doi. po 53 oraz 3 proc. poż. bud 
po 43,50 — bez oddaw ców . '

R ad;o
P lalck. dnia 24 sierpnia 1934. ,U\v;

uncT Mli
Poznań —  6.30 Audycja poranna: 7,25 O d c z y tty je 

nie programu na dzień b ieżący; 7.30 Życie  kultur s 
art. i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czasu — W  
hejnał z w ieży  M a r i : 12.03 W iadom  meteoru!.! e pj
12.05 Codzienny przegląd prasy polskiej: 12,l0p$jąg
Konceit z p ły t; 13 00 Dziennik poludtt : 13.05 
cert; 13.55 Ż rynku  pracy; 14.00 W iadom . o eksńj. -y 
porcie polskim: 14 05 Notow . g iełdow e; 16 00 ,1-eT  ^  
oncavallo i iego m uzyka": 16.35 U tw o ry  s k rz y p i, I 
cow e; 17 00 Audycia dla chorych: 17.30 R e c h o c ie
fortep.: 18.00 R eportaż: 18 15 Koncert na klarnet'
18.35 M uzyka z p łyt: 18 45 ..Brzegiem  m orza ,■
ujścia P iaśn icy": 18.55 .J a k  spędzić św ięto": 1 9 .0 1 U l  
Rozm aitości; 19.10 O dczytan ie programu na dzie yz.' 
następny: 19.15 Arie i pieśni: 19.35 M uzyka z pł\' ] 
19.50 W iadom . sportowe (W a rs za w a ): 19.55 W iadtty .^ . 
sportowe Poznaia; 20 00 M y śli w yb ran e: 2 0 0 *“  '
Skrzynka  poczt, tcchn.: 20,12 Koncert s y m f: 202 
Dziennik w ieczo rn y; 21.00 C apstrzyk  tn a ry n a p j,  ( 
21.02 O dczyt 
Dalszy ciąg

wieczorny: zi.uu u ap s trzy s marynai'-. . ,
:yt pt, ..Z pam iętnika w ięziennego": 21-R,,!'2ę

______  __ig koncertu syf.: 22.00 Feli. pt ,NaiłePh;(Ca
sze lekkoatlefkii św ia ta ; 22,15 M u zy ka  ta n e c z n ię
2300 W iadom . m eteo ro l
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KOMUNIKAT
Poznański Komitet Okręgowy Towarzystwa Po

pierania Budowy Publicznych Szkól Powszechnych 
zawiadamia, że także i w roku bieżącym wszystkie 
Księgarnie zobowiązane sa nakle ać na każdy zaku- 
Kony podręcznik szkolny nalepkę 10 groszową na 

' rzecz Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych 
zkóf Powszechnych. W ręku bieżącym w  miejsce 
eszlorocznych nalepek czarnych wprowadza się no- 

wzór nalepek koloru zielonego 
Komitet Okręgowy Towarzystwa zwraca się do 

Wszystkich P. T. Inspektorów szkolnych. Dyrekcyj i 
Kierowników szkól. Nauczycielstwa oraz do Rodzi
ków uczniów i uczniów wszelkiego typu szkól z pro
śbę, ażeby czuwali nad tern. by każdy zakupiony 
W Księgarni podręcznik zaopatrzony został w ojlep- 

10 groszową koloru zielonego.
Inspektor szkolny J. K o c o t

Kronika miejscowa

g t  D y ż u r  n o c n y  z c z w a r tk u  na p ią tek  pełn i 
g Dr- C h m iel, ul. K o śc ie ln a  2 (te l. 246) A p tek a  

Stara R y n e k  (te l. 96).

K ino A p o llo : „ P r e c z  z mi 
K ino C o r so : „ E k sta z a 11 

. ,,C a r!to n “  „ W y s tę p y  b aletu  
,0| Bfich“ .

K alendarz r z y m sk o  kaf. 
P ią te k :  B a r tło m ie ja  
S o b o ta :  L u d w ik a  

K alen d arz s ło w ia ń s k i
P ią te k :  C ie sz y m ir  
S o b o ta ;  P r z e m y s ła w a  
S ło ń c e  w s c h ó d :  4 ,33  

z a c h ó d : 18,44  
K s ię ż y c  w s c h ó d :  18,48  

z a c h ó d : 4 ,10

B r u sz e w -

s -  . Urodzenia: sy n a , rob otn ik  Jan F r ą sz c z a k  
o - łó r k ę :  u rzęd n ik  k o le jo w y  E dduud P ie tr z a k .

3,3| Z g o n y :  w d o w a  A n ton in a  M a rsch e l z  d o -  
F ieb a ch , 8 3  la t: W ła d y s ła w a  M ik o ła jczy k  

dom u B e r a . 44 la t.
4 .-
2,'<
3-Jj
i i8 .2-

8.7'
9 2'
! 50
5.23
I

KonflsHotd
„Dziennika Ostro(«Rie$o“
P ie r w s z y  raz od p o czą tk u  s w e g o  istn ie*  

j>-a p ism o  n a sz e  u le g ło  w e  w to r e k  p op ołu d n iu  
-  [on fisk acie , za rz ą d z o n e j p r z e z  w ła d z e  p o li-  
.50tyjne. Z a jęc ie  n a stą p iło  na sk u tek  w ia d o m o -  

3--'oci z e  s tr o n y  1 , k tó ra  d o t y c z y  w y k r y c ia  t~’ 
Jej o r g a n iz a c ji n a r o d o w o -r e w o lu c y jn e i

i ej'

on'
on1
ild
>uJ

Kto u
K om itet w y s t a w y

)ilr ? ° 5 v ie  u r z ą d z ił lo ter ię  
le n ie  o d b y ło  s ię  w  u’r  
Vch m ożn a  p r z e jr z e ć  w

W  S P R A W IE  OP> A ” 
NA R Z E C Z  FLINF

W  z w ią z k u  z w ą  
(Uwają s ię  w  s p r a w ie  

j "bnduszu P r a c y  U; „ 
u ir f '0 w y ja śn ia , ż e  op ła .
‘ -  ^ w n y c h  z o b o w ią z  ań  

_ n ie r u c h o m o śc i w  v 
" 'C ią g n ię t y c h  d z ie r ż a \
£ s. t y n k ó w  b ez  w z  lę  
I .c  % t k o w e .
:y? O p ła tom  ty m  pr 
:it® "ele n o w o z n ie s io n  \ 
4<>ran y  z m ie sz k a ń  1 

9.(i<. 'Chnie u w a ż a  s ię  
zidW yższym  o p ła to m . 
i?1'* ■ P r z y  w p ła c ie  nal 
,30, ;^’a r ta ln y  p ob ran e or 
0.f(S°!n ych  lok atoróv \

. O p ła ty  w in n y  t 
J - g /z ę d u  S k a r b o w e  ) 

po  u p ły w ie  kvv 
1 o p ł ‘

Ku sospedarcze] uspdipmcy z t z a m
Biernacice. Z Inicjatyw y Komitetu Gminne

go  B B W R . w  S ieroszew icach  odbyło sic  w  B ier- 
nacicach zebranie organizacyjne. P o  w yczerp u 
jącej dyskusji u tw orzono Koło B B W R , p ow ołu 
jąc w  skład Zarządu p. Gorgola Antoniego, rol
nika, jako P rezesa , K usego Franciszka, naucz, 
jako sekretarza oraz rolników  M azurkiew icza  
Idziego, G om ołkę Franciszka, W alczaka Józefa  
—  jako cz łon k ów  Zarządu.

P sary . P rzy  nader licznem  zainteresow aniu  
m iejscow ych  w łośc ian  zaw iązano w  Psarach  
K oło B B W R , w ybierając w  skład Zarządu pp. 
Kaczm arka Jana, rolnika, jako P rezesa  Koła, 
S iark iew icza  Jana, kier. szk o ły , jako sekretarza, 
oraz rolników  W ojtczaka Jana, F ibiega Piotra  
i R ogusznego, jako człon k ów  Zarządu,

Sieroszewice. W  S ieroszew icach  odbyło  się 
zebranie organizacyjne Koła B B W R . P o  o ż y w io 
nej dyskusji utw orzono K oło B B W R , w ybierając  
w  szk ład  Żarzadu pp. K ociem bę M ichała, rolni
ka, jako P rezesa  Koła, Domina Antoniego, kier. 
szk. jako sekretarza, rolników  N iew iesa  Jana i 
Banasiaka Edwarda oraz pocztyljona M aluszcza- 
ka M ichała, jako człon k ów  Zarządu.

M asanów . O dbyło się  tu pod przew odnic
tw em  p. O tw iaski Stan isław a zebranie organiza
cyjne BB W R . P o  nader ożyw ion ej dyskusji prze
szli zebrani do porządku dziennego nad w archa- 
leniem  kilku oponentów  i u tw orzyli K oło BB W R .
W  skład Zarzadu w esz li pp. O tw iaska S tan isław  
rolnik, tako P rezes Koła, P luciński Nikodem ,
kier szk o ły , jako sekretarz, T om aszew sk i Jan,

-----~O Q 0

rolnik, G ąsiorek T om asz, rolnik, G rzelak Fran
ciszek, rolnik, jako cz łon k ow ie  Zarządu,

■Wielowieś. W  W ie lo w si zaw ią za ło  s ię  przy  
dużem  zainteresow aniu  rolników  Koło B B W R . 
W  skład Zarządu w yb ran o pp.: Adama C iążyó-  
skiego, gościnnego, R ybaka Franciszka, jako s e 
kretarza, oraz  rolników  O lszew sk iego  P iotra, 
H ełkę Franciszką, B łaszczyk a  Ignacego, jako  
członków Zarzadu .

O lobok. Z in icja tyw y m iejscow ych  rolni
k ów  od b yło  sie  w  Ołoboku zebranie organiza
cyjne B B W R . P o  przeprow adzeniu obszernej d y 
skusji utw orzono Koło B B W R . W  skład Zarządu 
w esz li pp.: Ś c is ły  P a w e ł, rolnik, jako P rezes  
Koła, Józef Szw arc, organista, . jako sekretarz, 
G awron Franciszek, rolnik, G ałkow ski W ojciech, 
rolnik i Jarosik Józef II. jako cz łon k ow ie  Za
rządu. V

Zam ość. Z aw iązało  s ię  w  Zam ościu Koło 
B B W R . W  skład Zarzadu w ybrano pp.: W asi
lew sk iego  Ignacego, rolnika, jako P rezesa , K acz
marka Stan isław a, naucz, jako sekretarza, oraz  
rolników  Ilsk iego Idziego, Sitka Szczepana, Ka- 
człon k ów  Zarządu.

R oso szy ca . Pod przew od n ictw em  m iejsco
w eg o  rolnika p. P asiak a  odbyło  sie zebranie or
ganizacyjne B B W R . P o  przedyskutow aniu spra
w y  zaw iazan o K oło z  następującym  składem  
Zarządu: p. Pasiak, prezes, K arolew ski W ł„  se 
kretarz. oraz jako człon k ów  pp. G rzeglaka. No
w aka C zesław a.

Zakończeni® pófcolonji 1 .P M .
N a sta d io n ie  P . W . i W . F . o d b y ło  się  w  

p o n ie d z ia łe k  u r o c z y s te  z a k o ń c z e n ie  p ó łk o 
lonii dla d z iec i b e z r o b o tn y c h .

D z ię k i s ta ra n io m  m ie js c o w e g o  k o ła  
Z w ią zk u  P r a c y  C b y w a te lsk ie j  K o b ift  p r z e 
s z ło  s to  d z ie c i z a ż y w a ło  p r z e z  c z te r y  t y g o 
dnie s ło ń c a  i ruchu na ś w ie ż e m  p o w ie tr z u . 
Z a d o w o lo n e  i n a k a rm io n e  w r a c a ły  k a ż d e g o  
dnia do d o m ó w , a b y  ran o z n ó w  gro m a d n ie  
s ta w ić  s ię  gro m a d n ie  na sta d io n ie .

M ali u c z e s tn ic y  p ó łk o lon ii, w d z ię c z n i za 
m e ż n o ść  m iłe g o  i z d r o w e g o  sp ę d z e n ia  w a 
kacji z a b a w ia li lic z n ie  z e b r a n y c h  g o ś c i  roz-  
m a tem i w y s tę p a m i.

U r o c z y s to ś ć  z a g a iła  p r z e w o d n ic z ą c a  Z. 
P . O  K. p. d y r . C z e c h o w sk a .

d e c z n y c h  s ło w a c h  p r z e d s ta w ic ie li  w ła d z  z 
p. w ic e s ta r o s tą  B o ja n o w sk im  n a c z e le  i 
w s z y s tk ic h  p r z y b y ły c h  g o ś c i .

R a ź n o  z a ta ń c z y ły  p a r y  m a ły c h  k r a k o 
w ia k ó w  b a rw n ie  u b ra n y ch  w  n ie b ie sk ie  i ró 
ż o w e  su k ie n e c z k i. w y k o n u ją c  zg r a b n ie  ru c h y  
w  tak t m u z y k i. D u ż o  w e s o ło ś c i  w y w o ła ła  
k o m ed y jk a  p. t. „ B ek sa " , w y k o n a n a  p r z e z  
m a ły c h  a k to r ó w , k tó r z y  z w ie lk ie m  p r z e ję 
c iem  o d d a w a li s w e  ro le . N a  z a k o ń c z e n ie  
d ziec i o d ś p ie w a ły  p io se n k i o g n is k o w e , p o 
czerń o tr z y m a ły  p o d w ie c z o r e k  sk ła d a ją c y  s ię  
z k a k a o  i s ło d k ie g o  c ia s ta .

W y p o c z ę te  i w e s o łe  w r a c a ły  d z ie c i d o  
d o m ó w , b y  o c h o tn ie  z n o w e t n i c!ł

UC?KI''
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Co lutro — io E dm und R ychter —  co palto —  to  Edm und R ych ter  — c o u b ra n ie —  to  E dm und
Poznań, ulica Wrocławska 14 — Fr. Ratajczaka 2 — Wrocławska 15 —  Ostrów, Wlkp. Rynek 1S —  Kaliska,

Rychter

K Ą C IK  O S T R O W SK IE G O  W RÓ BLA.
Pietrek css.y:* mita..

Wszystkie ostrowskie wróble świegotają, 
że z polityki posła Pietrka znają, 
który ria wiecach żydów bojkotuje.
lecz... sam handluje_
Podpatrzyły go w Kaliszu u żyda, 
jak myśląc, że się sprawa ta nie wyda, 
kupi! dla swoich kochanych rodaków 
sto pęczków flaków.
W Kaliszu pęczki nabył po złotemu, 
te zaś sprzedawał bractwu rzeźnickiemu 
tanio — jak patrzy na posła-niecnotę, 
coś po trzy złote.
Im ten proceder lepiej prosperował, 
tem więcej Pietrek na żydów pomstował 
i „swój do swego" wołał na rodaków, 
po pęczki... flaków...
Lecz, że wróbelki wszystko z dachu widzj 
i takim handlem serdecznie się brzydzą, 
więc ukarały poselską niecnotę, 
robiąc jej psotę...
Wszystkie w Ostrowie naraz zaćwierkały, 
że się Pietrkowi... flaki gdzieś podziały, 
że flaki, jak się nieraz w życiu dzieje, 
skradli złodzieje...
Nieszczęsny poseł... martwił się i głowił 
i szuka! flaków po całym Ostrowie, 
wreszcie nie mogąc znaleść tych delicji, 
dał znać... Policji...
Policja flaków długo nie szukała, 
gdzie się znajdują, zaraz mu wskazała 
i powiedziała, że znów tam wróciły, 
skąd pochodziły.

Bufetowa postrzeliła restauratora
E p ilog  są d o w y  k rw a w eg o  zajścia

P r z e d  tut. są d em  o k r ę g o w y m  t o c z y ła  
się  w  dniu w c z o r a js z y m  r o z p r a w a  p r z e c iw k a  
W a n d z ie  M is ió w n ie , o sk a r ż o n e j o to . ż e  w  
dniu 17 k w ie tn ia  br. p o s tr z e liła  w  c z a s ie  k łó t  
ni s w e g o  c h le b o d a w c ę , resta u ra to ra  T u b ac-  
k ieg o  na Ś r ó d c e .

M is ió w n a  p r a c o w a ła  tam  w  c h a r a k te r z e  
b u fe to w ej. W  w y n ik u  w z a je m n y c h  p reten

Zaś potem Pietrek i kradzieży sprawcy 
razem w Kaliszu u żyda-dostawcy 
przed policjantem protokół spisali, 
jak handlowali.
Żyd od złodzieja kradzione kupował, 
potem Pietrkowi taniej odstępował 
a złodziej znowu kradnąc je Pietrkowi, 
woził żydowi...
Wkrótce za kratę poszli zfodziejowie, 
;dyż ich za kradzież wsadzili sędziowie; 
żyda i Pietrka na wolność puścili.
Tak już sądzili.
Ale przeciwko temu wyrokowi 
wszyscy endeccy w Warszawie posłowie 
wnieśli, chcąc mieć swą narodową rację, 
interpelację...
jaka odpowiedź na nią kiedy będzie, 
czy poraź wtóry sądzić będą sędzię, 
o tem ci wróbel, drogi czytelniku, 
da znać... w Dzienniku...

sy j, jak ie  m ieli d o  s ie b ie  M is ió w n a  i T uback l 
d o c h o d z iło  m ię d z y  nim i o s ta tn io  c z ę s t o  do n» 
p o ro zu m ień , k tóre  s k o ń c z y ły  s ię  na tem . źj 
T u b a ck i w y p o w ie d z ia ł  M is ió w n ie  p o sa d ę , w 
dniu 17 k w ie tn ia  o k o ło  g o d z . 10-te i przedpiL 
fudniem , po o stre j s p r z e c z c e  s ło w n e j  w y c ia 1 
g n ę ła  n ag ie  M is ió w n a  r e w o lw e r  i s tr z e liła  ^ 
stro n ę  T u b a c k ie g o . Jed n a  z kul u tk w iła  nu* 
w  p a c h w in ie .

E p ilog  o s ta tn ie g o  z a iśc ia  o d e g r a ł sil 
d z iś  p rzed  są d em  o k r ę g o w y m . M isiów na  
tw ie r d z iła , ż e  s tr z e liła  do T u b a c k ie g o  dlatego 
p o n ie w a ż  c h c ia ł on ja o tru ć , że  w b r e w  przV' 
r z e c ze n iu  n ie  c h c ia ł s ie  z nia o ż e n ić  i t. 
P r z e s łu c h a n y  w  c h a r a k te r z e  św ia d k a  Tuba' 
ck l. z a p r z e c z y ł s ta n o w c z o  w s z y s tk ie m u .  
W s z e lk ie  p re te n sje  M <siów nv —  sa zdaniem  
św ia d k a  —  n ajzu p ełn iej b e z p o d s ta w n e .

KlerosnlK Szkoły i Nnuczycielstuo
nie m o ż e  o b e jść  s ię  b e z

j i i E i m i y  i i t u i i i i E i r
niimiiiimiiniiiiwiiiiiiiiiiiiiin ....:nn','nuiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiii!in;iiiii

w k tó r y m  p o d a w a n e  są  w s z e lk ie  k o m u n ik a -
w * f o rł y

URZĄDZENIE
składu kolonialnego nowe 
tanio do sprzedania — 
Zgłoszenia Juszczak — 
Wrocławska 2. Dz 0.397

PRAWDZIWY MIÓD 
żvwł I leczy. Zwracamy 
uwagę na artykuł: „Bacz 
ność przed fałszerzami" 
w części redakcyinel.

PIANINO
;zarne. krzyżowe b. do-

sorzedania. Wia- 
ircłi wieki. —

w KaiŁM 13.
no 44?

C elem  o s ta te c z n e g o  w y ś w ie t le n ia  w sze  
kich  lic z n y c h  n ie ja sn o śc i w  ty m  p r o c e s ie  są! 
p o s ta n o w ił r o z p r a w ę  o d r o c z y ć  do d n ia  29 b *e 
m. z .  tem . że  na p r z y s z ły  term in  p o w o ła n a  
zo sta n ie  d o d a tk o w o  sz e r e g  n o w y c h  św ia d ‘ ,.t 
k ó w . P o n a d to  sa d  z a s tr z e g ł so b ie  w y d a n ij ^  
d e c y z ji w  sp r a w ie  e w e n t . p r z e p r o w a d z e ń ’3,̂ 1 
badania  stan u  u m y s ło w e g o  o sk a r ż o n e j M H r 

s ió w n y  R o z p r a w a  w y w o ła ła  d u że  z a in t e r e ; 
so w a  nie f °

*'aH E M O R O I D Y
ia!eża do cierpieć wyjątkowo dokuczliwych I Jend .

'VI

mlacych często zmuszała chorego do pozostawieni l| ' 
« łóżka edy utrudniała ruchy i odbierała chęć 
•racy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom ECsi 
lale możność szybszego pozbycia sie Ich «Vl

oia

kasztanowiec Indyjski, który tył stosowany przed' »

Tydko czopki Magistra Wolskiego „Kastanol" W J 1 
lyne zaweiraiace sktadrdkt roślinne miedzy in n e^ d

■emoroidom nawet w starożytnośd. dala w krótki' 
zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidm r  
’vch: usuwaia krwawienie, swedzenle. zmniejsza 
brzm ienia, koia bóle wrróżnialac sie zarazem swej

'■■em dzi: G nlem .
fastanoT
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4 f t  W  i

o *vi
do nabycia w aptekach, 

nł MgT Wolski. Warszawa 
oszur? wvsvłamv bezpłatni*

>af
.,tano!“ stanowla nalracppa 
zdobycz w walce z bemord
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PRZYSZŁOŚĆ

Wi,

przepowiada astrolog 
przyjezdna, wy jaśn 
wszelkie kwestje, ul|! 
Marsz. Piłsudskiego
rr p. Dz o . iiO k

mszenlem do domu 
'dawnlcłwo nie od- 
a tamowej 12 gr.
;zenta tabelaryczne 
askarżalne w Poz- 
».l. 131, — Adrainb
ym czasie dolicza 
trowłe Poza —
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